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D e l e g a c i  o b c y c h  p a ń s t w
na u r o c z y s to ś c i  kopernikowskie 

podziwiają osiągnięcia naszego budownictwa
WARSZAWA (PAP). W dniu 24 bm. opuściła nasz kraj część 

przybyłych do Polski na zaproszenie Komitetu Honorowego Roku Ko­
pernikowskiego i Komitetu Współpracy Kulturalnej z Zagrancą gości za 
granicznych, którzy wzięli udział 'v obchodach ku czci genialnego 
uczonego polskiego. Przed wyjazdem z Warszawy przedstawiciele 
Światowej Rady Pokoju, wybiitni działacze ruchu obrońców pokoju 
i naukowcy z Argentyny, Francji, Indii i Szwajcarii podzielili się 
i  przedstawicielami prasy i radia swymi wrażeniami z pobytu w Polsce, 
a takie odpowiedzieli na liczne pytania dziennikarzy.

wani Indii C. N. M alyiya oraz N.
W ybitny uczony francuski, jeden 

t e  współpracowników prof. Joliot- 
Curie — prof. P ierro  Biquard 
oświadczył, że duże wrażenie w 
czasie pobytu w Polsce wywarła na 
nim  nadzw yczajna dbałość naszego 
*połeczeństwa i rządu o wszystko, 
co związane jest z pamięcią Mikoła­
ja  Kopernika.

Sekretarz Światowej Rady Pokoju 
i oficjalny je j przedstawiciel na 
uroczystościach kopernikowskich w 
Polsce, w ybitny lite ra t argentyński 

” — stwierdził, żeVarela 
apelemzgodnie z apeiem w,--------

Pokoju uroczystości ku czci genial. 
nego polskiego astronoma o d b y w a j 
się obecnie w wielu krajach, m. in. 
we Francji, Anglii, Włoszech i w 
jego rodzinnej Argentynie. Uroczy­
stości te  i obchody przyczyniają się 
do rozszerzenia zasięgu walki o po­
kój oraz do zacieśnienia więzów 
przyjaźni m iędzy  narodami.

P o d k r e ś la n o - tak ie  wysoce hum a­
n ita rn y  charakter naszego budow­
nictwa, związanego fc iile  z potrze­
bam i człowieka.

Uczestnicy Konferencji Prasow ej 
— sekretarz Światowej Rady Po­
koju A lfredo Varela oraz deputo-

Ozięki wykonaniu zobowiązań
lipcowych
pierwszy a g re g a t cegielni 
n Marko H ienach 
ruszył przed terminem

dniu 22  ̂lipca br., dzięki ofiar-
Budowlanego Przedsię-W

r e j  pracy _
biorstwa Powiatowego w Biłgoraju 
u r u c h o m i o n y  został przed  term inem  
pierwszy agregat cegielni m echa­
nicznej w  Markowiczach. Urucho­
m ienie agregatu możliwe było dzię­
k i podjęciu i wykonaniu przez bry­
gady z o b o w ią z a ń  na część S - te j  rocz 
n icy  W yzw olen ia  oraz 1 rocznicy 
uchwalenia Konstytucji Polskiej 
R z e c z y p o s p o l i t e j  Ludowej.

Cegielnia mechaniczna w M arko­
wiczach, największa w  wojewódz­
twie, jes t jedną z inwestycji P lanu 
^-letniego. Będzie ona dostarczać 

'csg lę do budowy nowych fabryk  i
domów mieszkalnych.

N a u ro c z y s to ś c i  uruchomienia
agregatu przewodniczący PRN w 
Biłgoraju serdeczne  podziękował 
załodze za trudy  poniesione przy 
budowie, za prawdziwie 
Pracę.

ofiarną

z o s t a l i :  me
Specjalnie wyróżnieni —

'h a n ik  ob. H enryk Plato oraz jego 
b. ob. Guzina, Korzeń 
którzy pracowali przy---- me*

pomocnicy o 
l Markowicz,
m ontażu, kie^ WLUChowsW wraz i  ob. Ł-ucnu  ̂ spawa-chanicznego
P racow n ik am i: M aciochą  
czfm  S k rzy p em . Dużo ofiarności i
zaP*!u w trakcie wykonywania zo­
bow iązania w ykazali również 
m urarze; Komsta, Zajac I M ichaj- 
luk oraz stolarze i  cieśle: Pieczyko- 
lan , K urys, Pyzia, Psiuk i  Przekaza.

Załoga B P P  odniosła prawdziwe 
zw ycięstw o: pierwszy  agregat ce­
gielni w Markowiczach ruszył przed

C. Kasliwal wyrazili oburzenie w 
związku z ukazującym i się ostatnio 
w prasie zachodnio-niem ieckiej pro 
wokacyjnymi kłam stw am i o jakichś 
zamieszkach m ających jakoby m iej­
sce w Polsce. A lfredo V arela po­
wiedział m. in.: „Może to piękne, 
roześmiane pochody młodzieży, 
które przem aszerowały ulicami 
W arszawy i innych m iast Polski 
w dniu 32 lipca oraz tłum y ta ń ­
czące tego dnia na placach i w 
ogrodach wydały się jakim ś szaleń­
com objaw am i rzekomych „rozru­
chów".

„W tym  szaleństwie jest jednak 
metoda — mówił A lfredo Varela. 
Ma ono to samo źródło, co prowo­
kacje w zachodnim Berlinie, pro­
wokacje Li Syn-m ana i wszelkie 
inne niecne poczynania podżegaczy 
wojennych, pragnących za wszelką 
cenę nie dopuścić do odprężenia mię 
dzynarodowego. Gdy wobec poko­
jowej postawy mas całego św iata 
zabrakło podżegaczom innych środ­

ków — chw ytają  się oni prow o­
kacji. Fakty  te uczą, te  obrońcy 
pokoju an i n a  chwilę nie mogą 
zmniejszyć swej aktywności w w al­
ce o zakończenie zimnej wojny".

Podobnie mówili deputow ani do 
parlam entu  Indii.

Wszyscy uczestnicy konferencji 
wyrazili też gorące podziękowanie 
za niezw ykłą gościnność i serdecz­
ność, z jaką na każdym kroku spo­
tykali się w Polsce.

Depesze z  okazji Święta Odrodzenia
JEG O  EKSCELENCJA PAN ALEKSANDER ZAWADZKI
PRZEW ODNICZĄCY RADY PAN STWA 
PO LSK IEJ RZECZY PO SPOLITEJ LUDOW EJ

W < r •  t  •  w  a

Św ięto  narodow a Polaki dala ml okarl< p riaa tan la  P ana, P an la P r icw o d n lc iący , 
w Imieniu Rady Federalne!, ż y c z e ń  s i e n i  c l t  dla P ana osob lic la  I dla narodu poi- 
• k la to .

Phlllppa E tta r 
P raaydan t K onledaracll S iw alcarak ltl

• • •
JEG O  EKSCELENCJA PAN ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEW ODNICZĄCY RADY PAN STW A

W a r i  (  a w  a

lilio  ml p r ic ila ć  W aatel E k ice lau d l i  o k u l i  polskiego łw U ta  aa ro d o w eto  »»l- 
lepsza ty czen ia  szczęścia osobistego  I pom yślności Polaki.

Mohamed N iculb  
P raaydon t Republiki 

K air, P alao  Republiki, 21 lipca 1153 r.

• • *
JEGO EKSCELENCJA PAN ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY PA Ń STW A

W a r a i a w a

Z okazll św ięta narodow ego mam z a sa c iy l p rzekazać W asze! Ekscctcucll n«|- 
izcaersza  ty czen ia  pom yślności dla Je) k ra |u  I osobiste! dla W asze! Ekaceleucll.

Izkak Ben Zvl 
P rezyden t P aństw a Izrael

• *  •

WARSZAWA (PAP). K omitet C entralny PZPR, o trzym ał od Zlednoczonel P artii 
Robotnicze) Izrae la (MAPAM) depesza > pro le tariack im i pozdrow ieniam i z okazll S w if­
ta  O drodzenia.

W  depeszy czytam y m. In.)
„M asy ludow e Izraela w spom lnalą a w d stac tn o icU  o W aszym  w kładzie do dzieła 

odrod ien la  naszego państw a I skupienia naszego  ro z p ro s z o n e j  ludu. Zyczw ny W asze­
mu P aństw u I W asze! P artii dalszych w ielkich osiągnięć na polu budowy loclallzm u 
I obrony pokolu św iatow ego".

Na skutek porozumienia delegacji obu stron
rozejm w Korei ma być popisany dziś o godz. 10-ej
PEKIN  (PAP). Delegacja koreań­

sko -  chińska, biorąca udział w ro­
kowaniach rozejmowych w Panm un- 
dżonie, ogłosiła kom unikat następu­
jącej treści:

S trony biorące udział w  rokow a­
niach rozejmowych, osiągnęły całko­
wicie porozumienie w sprawie rozej- 
mu w Korei. Obie strony postanowi­
ły, że porozumienie w sprawie ro- 
zejmu ma być podpisane w P an- 
m undżonie dn ia  27 lipca o godz. 10 
rano czasu koreańskiego. Porozum ie­
nie podpiszą najpierw  — generał 
Nam Ir, szef delegacji koreańsko- 
chińskiej i  gen. W illiam H arrison,

soet delegacji strony przeciwnej. 
Następnie dokum ent zostanie prze­
kazany do podpisu marszałkowi Kim 
Ir-senowl, dowódcy naczelnemu ko­
reańskiej arm ii ludowej i gen. Peng 
Teh-huaiowl, dowódcy chińskich 
ochotników ludowych — z  jednej 
strony oraz gen.. M arkow i C lar­
kowi, naczelnemu dowódcy wojsk 
NZ — z drugiej.

Obie strony postanowiły, te  czas 
podpisania porozum ienia przez sze­
fów delegacji obu stron będzie uw a­
żany jako czas formalnego podpisa­
nia porozumienia rozejmowego. Po­
stanowienia dotyczące zaprzestania

SYGNAŁY z frontu iralki o chleb
ŻNIWA ŻYTA DOBIEGAJĄ

KOŃCA
ROZPOCZĘTO ŻNIWA PSZENICY, 

JĘCZMIENIA I OWSA
Coraz więcej pow iatów  naszego 

województwa melduje, o 100°/» za­
kończeniu żniw żyta. Poza Biłgora­
jem, który jeszcze w ubiegłym ty ­
godniu jako pierwszy w wojewódz­
twie zameldował o ukończeniu 
żniw żyta, napłynęły dalsze m el­
dunki z powiatów: Puław, L ubar­
towa,' K raśnika, Krasnegostawu, 
Radzynia 1 Lublina.

Szybko postępują żniwa żyta 
również i w  pozostałych powiatach 
i tak na przykład: Łuków wykosił 
żyto w 99°/o, Hrubieszów — 98V*, 
Biała Podlaska — 93%, Włodawa 
— 92°/o, Chełm-— 91%. N ajsłabiej 
przebiegają żniwa żyta w powiecie 
tomaszowskim, który ma jeszcze 
do skoszenia około 20’/*. żyta.

Przodujące pow iaty przystąpiły 
już do koszenia pszenicy. Biłgoraj 
ma już skoszone 32’/* zasiewów 
pszenicy, Chełm — 27°/*, H rubie­
szów — 2 5 " , K raśnik — 30”'o. 
Rozpoczęto również praw ie we 
wszystkich powiatach koszenie jęcz­
mienia, a  w niektórych koszenie 
owsa.

Z PODORYWKAMI JEST 
BARDZO ŻLE

Jeśli żniwa na Lubelszczyźnie 
przebiegają na ogół sprawnie, to w 
zakresie podorywek sy tuacja przed­
staw ia się źle. Dotychczas na tere­
nie całego w ojewództwa (według 
inform acji Wydziałów Rolnictwa i 
Leśnictwa Prezydiów Powiatowych 
Rad Narodowych) wykonano pod- 
orywki zaledwie w  15"/c. Jeśli do 
tego dodamy, że procent ten uzy­
skano dzięki pracy PGR i spół­
dzielni produkcyjnych, k tóre w  
większości dokonują podorywek, to 
widzimy, że w indyw idualnych go­
spodarstw ach sy tuacja  w tej dzie­
dzinie jest bardzo zła i  trzeba zro­
bić wszystko, ażeby stan  ten uległ 
radykalnej zmianie.

Pow ażną rolę do spełnienia m ają 
tu ta j Wydziały Rolnictwa P PRN 
i referenci oraz instruktorzy Prez. 
GRN oraz lektorzy „Upowszechnia­
nia Wiedzy Rolniczej", którzy po­
winni docierać do chłopów indyw i­
dualnych, organizować zebrania i 
popularyzować spraw ę konieczności 
szybkiego dokonywania podorywek. 
POM natom iast powinny dopilno­
wać, ażeby wszystkie spółdzielnie 
naszego województwa dokonały pod 
orywek wszystkich ściernisk.

Pam iętajm y, że podoryw ki to 
wstępna w alka o wysoki urodzaj 
naszych pól w  roku przyszłym.

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE 
ŚWIECĄ DOBRYM 

PRZYKŁADEM 
W DOSTAWACH ZBOŻA

W tegorocznej akcji dostaw  zbo­
ża dla Państw a dużymi osiągnię­
ciami mogą się poszczycić spół­
dzielnie produkcyjne Lubelszczyz­
ny-

Dzięki zastosowaniu radzieckiego 
kom bajnu oraz dobrej organizacji i 
pracy zespołowej już 18 lipca spół­
dzielnia produkcyjna Cichobórz 
I-sza w pow. hrubieszowskim  do­
starczyła 300 q zboża z nowych 
zbiorów.

Spraw nie także przebiegają omło 
ty, i do,stawy zboża dla Państw a w 
spółdzielni produkcyjnej Cicho­
bórz Il-gi. Na udekorow anych 
transparentam i, szturm ów kam i wo­
zach dostarczyli członkowie spół­
dzielni Cichobórz Il-gl do punktu 
skupu w M ienianach 4.658 k(t nowe­
go ziarna. Spółdzielcy z Białobrze­
gów w powiecie zamojskim doko­
nali także omłotów i sprzedali 
Państw u 900 kg zboża. Spółdzielnia 
produkcyjna w Łącku dostarczyła 
już 2500 kg zboża, w ykonując tym  
75% planu dostaw.

Członkowie w ymienionych spół­
dzielni zgodnie stw ierdzają, że 
szybkie 1 spraw ne dokonanie żniw 
i omłotów zawdzięczają przejściu

od gospodarki Indyw idualnej do 
zespołowej oraz pomocy i  opiece 
Państwa.

CHŁOPI INDYWIDUALNI 
NIE CHCĄ ZOSTAĆ W TYLE
Wieś indyw idualna stara  się rów  

nież we właściwym czasie zebrać 
zboże, omłócić ł  dostarczyć P ań ­
stw u ziarno.

Je s t w ielu chłopów, k tórzy  w y­
kazują swą patriotyczną postaw ę i 
nie zw lekają z dostaw ą zboża.

W pełnym wymiarze dostarczyli 
już zboże w powiecie Biała Podla­
ska: Kazimierz Kalinka z Wolt em. 
Sidorki, Bazyli ClchograJ z Cicho- 
graja gm. Dubów i Aleksander Da­
niluk z Dubowa.

Na poczet obowiązkowych do­
staw  dostarczyli także zboże: Wła­
dysław Tokarzewski z Sitańea gm. 
Wysokie pow. Zamość (584 kg) 
oraz Marcin Iwańczuk z Błotkowa 
Dużego gm. Kobylany pow. Blala 
Podlaska (580 kg).

ZMP W PIERWSZYM SZEREGU
Aby uczcić Festiw al Młodzieży 

w Bukareszcie ZMP-owiec Jan  
Kancewicz ze w si Paszenki gm. 
Jabłoń pow. Radzyń postanowił wy 
wiązać się w 100% z dostaw zboża 
dla Państwa do dnia 1 sierpnia br. 
Jednocześnie rzuca on hasło: 
„ZMP-owiec pierwszym dostawcą 
zboża dla Państwa**. Apel Kance- 
wicza powinien znaleźć oddźwięk 
wśród w szystkich chłopów — 
ZMP-owców.

MAGAZYN W KRAŚNICZYNIE 
PRZYGOTOWANY DO ODBIORU 

ZBOŻA
Jak  donosi nasz korespondent St. 

Kulik, m agazyn zbożowy GS w  
K raśniczynie pow. K rasnystaw  
został należycie przygotowany do 
akcji skupu.

Dokonano gruntow nych porząd­
ków oraz dezynfekcji całego m aga­
zynu i  worków.

ognia, wszystkie inne postanowienia 
porozumienia rozejmowego i jego 
załączniki oraz popraw ki uzgodnio­
ne przez obie strony m ają bez wy­
jątku  nabrać mocy w 12 godzin po 
form alnym  podpisaniu porozumie* 
nia, tj. 27 lipca o godz. 10 wieczo­
rem według czasu koreańskiego.

K o m e n t a r z  A g encji  K o w y c h  G in
w sprawie podpisania rozejm u

PEKIN (PAP). — Specjalny 
korespondent A gencji Nowych 
Chin donosi:

Dnia 27 lipca o godz. 10 rano
czasu koreańskiego podpisane zo­
stanie w  Panm undżonie porozu­
mienie rozejmowe po dwóch la tach  
i 17 dniach rokow ań rozejmowych. 
Całkowite przerw anie działań w o­
jennych na lądzie, na m orzu 1 w 
powietrzu nastąpi w K orei w  12 go­
dzin po podpisaniu tego porozum ie 
nia, tj. tego samego dnia o godz. 
10 wieczorem. Osiągnięto całkow i­
te porozumienie co do w szystkich 
postanowień porozum ienia rozej­
mowego, k tóre w ejdą w  życie 
jednocześnie z  zaprzestaniem  dzia­
łań  wojennych.

W szystkie siły zbrojne, zapasy 1 
sprzęt w ojenny zostaną wycofana 
ze strefy  zdem ilitaryzow anej po 
upływie 72 godzin od chw ili w ej­
ścia w życie rozejmu.

S trona koreańsko-chińska zobo­
wiązała się do w ykonania w szyst­
kich postanowień porozum ienia ro ­
zejmowego z chwilą, gdy zostania 
ono podpisane i  w ejdzie w życia. 
Jednocześnie gen. N am  I r  oświad­
czył, że w ojska ludow e — zgodni* 
z porozum ieniem rozejm owym  1 za­
pew nieniam i dowództwa w ojsk  NZ 
— będą m iały praw o do podjęcia 
skeji przeciwko agresji w  celach 
samoobrony, by zapewnić w ykona­
nie porozum ienia rozejmowego.

Wszystkie m iłujące pokój narody 
na świecie z nadzieją i czujnością 
pow itają datę  podpisania porozu­
m ienia rozejmowego. Zapew nienia 
am erykańskie, że w arunk i rozejm u 
będą przestrzegane w całej roz­
ciągłości, pow inny być zrealizow a­
ne. Ja k  to podkreślił gen. N am  Ir, 
rozejm może być jeszcze sabotow a­
ny w skutek prow okacyjnej działal­
ności L i-Syn m ana i am erykań­
skiej pobłażliwości.

Po podpisaniu porozum ienia ro ­
zejm owego w  dniu dzisiejszym 
pierwszym spraw dzianem  w ykona­
nia w arunków  rozejm owych przez 
Am erykanów będzie, czy wszystkie 
siły w ojenne NZ, \yłączając w ojska 
Li-Syn m ana, zaprzestaną ognia 
1 w ycofają się ze strefy  zdem ilita­
ryzow anej w  term inie przew idział 
nym  przez porozumienie.

jlÓLŃICY! Niebezpieczeństwo stonki wzmaga się!
Musimy dokładniej i starannie) poszukiwać i zwalczać lego groźnego szkodnika!
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Pod hasłami pokoju i przyjaźni
III Światowy Kongres Młodzieży 

rozpoczą ł o b ra d y  w  B ukareszcie
BUKARESZT (PAP). — W sobotę w  godzinach popołudnio­

w ych otwarty został III Św iatow y Kongres Młodzieży. O brady 
toczą się w e w spaniale udekorow anej sali sportow ej — Flo- 
rcasca. W giębi wznosi się ogrom ny herb  Św iatow ej Federacji 
Młodzieży D em okratycznej. D ziesiątki flag krajów  uczestniczą­
cych w kongresie zdobią salę. Na bocznych ścianach w idnieją w 
sześciu językach hasła kongresu: „Pokój i Przyjaźń".

W  ogrom nym  hallu  znajdu ją  się 
k ioski z książkam i i prasą całego 
św iata, kabiny telefoniczne do roz­
mów  międzynarodowych. W nowo- 
zbudow anym  gmachu w  pobliżu sa­
li kongresow ej pracow ać będą róż­
ne kom isje kongresu.

Około 1.500 delegatów  młodzieży 
z przeszło stu  k rajów  przybyło nji 
kongres, aby omówić najbardziej 
palące zagadnienia. W obradach 
bierze rów nież udział w  charak te ­
rze obserw atorów  w iele młodych 
chłopców i  dziewcząt z  różnych 
krajów .

Na otw arcie obrad przybyli: prze 
wodniczący prezydium  Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego R um uń­
skiej Republiki Ludowej d r  Petru  
Groza, przewodniczący A kadem ii 
N auk R um uńskiej R epubliki Ludo* 
w ej prof. T raian  Savulescu, czło­
nek A kadem ii N auk RRL prof. 
Parhon, m inister szkolnictwa w yż­
szego RRL prof. X. M argulescu, 
przewodniczący C entralnej Rady 
Związków Zawodowych M oraru.

W śród gości znajdu je  się znany 
profesor japoński, lau rea t Między­
narodow ej N agrody Stalinow skiej 
„Za U trw alenie Pokoju Między 
N arodam i11 Ikuo Ojama, w iceprze­
wodnicząca M iędzynarodowej De­
m okratycznej F ederacji Kobiet, 
lau rea tka  N agrody Stalinow skiej 
Eliza Branco, przew odnicząca Zwiąż 
ku K obiet Paragw ajskich  Dalila 
Soler, przedstaw iciel Światowej 
F ederacji Związków Zawodowych 
Emi Otto, kom pozytor austriacki 
M arcel Rubin.

Sekretarz  generalny Światowej 
Federacji Młodzieży D em okratycz­
nej Jacques Denis pow itał delega.
tów, w skazując, że przewodniczący 
SFMD E. B erllnguer ni* mógł 
przybyć na  kongres, ponieważ w ła­
dze włoskie uniem ożliwiły m u w y­
jazd z kraju .

Po w ybraniu prezydium  przewód
niczłicy posiedzenia przedstaw iciel 
Włoch R enatto  Tessei w imieniu 
wszystkich delegacji w yraził podzię 
kow anie młodzieży rum uńskiej za 
serdeczne przyjęcie i b ra te rską  go­
ścinność.

W im ieniu narodu  rum uńskiego 
powitał kongres przewodniczący 
Akademii N auk R um uńskiej R epu­
bliki Ludowej prof. Savulescu, k tó ­
ry . życzył delegatom  owocnych 
obrad.

N astępnie przew odniczący udzie­
lił g lc tu  sekretarzow i generalnem u 
SFMD Denisowi, k tó ry  w  p ierw ­
szym punkcie porządku dziennego 
wygłosił re fe ra t pt. „Działalność

Światowej Federacji Młodzieży De­
m okratycznej po II  Światowym 
Kongresie Młodzieży i zadania mło 
dzieży w walce o pokój i  o swe 
praw a".

Delegaci d ługotrw ałą ow acją 
przyjęli, re fe ra t Denisa. Z ebrani in ­
tonują w e w szystkich językach 
hymn młodzieży.

O brady trw ają .

Rządowi de Gnsperrego grozi upadek

287 posłów zapowiedziało odmowę
p o p a r c ia  polityki ch a d ec j i

RZYM (PAP). W związku z przebiegiem  debaty  parlam en tarn e j 
nad  program em  rządowym, większość dzienników  w łoskich przew iduje 
możliwość upadku rządu de G asperi‘ego.

Przewodniczący „Narodowej P a r­
tii M onarchisty cznej“ Lauro, oświad 
cżył — jak  donosi „Unita" — że po­
w zięta przez grupy parlam en tarne  
tego stronnictw a decyzja „odmówię 
nia zaufania" rządowi de G asperi‘e- 
go oznacza, że nie poprzestaną one 
na w strzym aniu się od głosu, lecz

R eo rg an izac ja
rządu  a lb a ń sk ie g o

TIRANA (PAP). A lbańska Agen­
cja Telegraficzna ogłosiła kom uni­
kat o uchw ale powziętej na wspól­
nym posiedzeniu Plenum  K om itetu 
Centralnego A lbańskiej P a rtii P ra ­
cy, Rady M inistrów  i Prezydium  
Zgromadzenia Narodowego A lbań­
skiej Republiki Ludowej. Posiedze­
nie to odbyło się 23 lipca.

Rezolucja Biura Politycznego
Francuskiej Partii Komunistycznej

PARY2 (PAP). — W dzienniku 
„Humanite" ogłoszona została rezo­
lucja B iura Politycznego F rancu­
skiej P artii Komunistycznej, pod­
kreślająca, z jednej strony, sukcesy

Ambasador Winogradow
w ręczył listy uw ierzytelniające 
p rezyd en tow i Francji

PARYŻ (PAP). — D nia 24 lipca 
am basador ZSRR we F rancji S. A. 
W inogradow w ręczył listy  uw ie­
rzytelniające prezydentow i Repu­
bliki Francuskiej V incent Auriolo- 
wi. Przy w ręczaniu listów  uw ierzy­
telniających obecny był francuski 
m inister spraw  zagranicznych Geor- 
ges B idault, S. A. W inogradow i 
Vincent A uriol wygłosili przemó­
wienia, po czym am basador przed­
stawił prezydentow i członków am ­
basady radzieckiej.

obozu pokoju, dem okracji i socja­
lizmu, a z, drugiej strony — zw ra­
cająca uw agę na . pogłębienie się 
ogólnego kryzysu kapitalizm u i za­
ostrzenie się sprzeczności między 
k rajam i obozu imperialistycznego.

Rezolucja stw ierdza: „Biuro Po­
lityczne F rancuskiej P a rtii K om u­
nistycznej solidaryzuje się w całej 
pełni z K om itetem  C entralnym  Ko­
munistycznej P artii Związku R a­
dzieckiego, który  okazał nową i 
bardzo wielką przysługę spraw ie 
międzynarodowego ruchu robotni­
czego przez to, że zdemaskował 
agenta im perializm u m iędzynaro­
dowego Berię i przeszkodził mu w 
kontynuow aniu zbrodniczej roboty".

Za przykładem  wielkiej Komuni­
stycznej P artii Związku Radziec­
kiego — głosi dalej rezolucja — 
komuniści francuscy wzmagać będą 
zwartość swych szeregów, jedność 
ideologiczną i bojowość polityczną 
w kierow aniu masami.

W celu uproszczenia i  zmniejsze­
nia kosztów centralnego adm in istra­
cyjnego ap a ra tu  państwow ego oraz 
zapewnienia jeszcze większych moż­
liwości bardziej operatywnego 
i bezpośredniego kierow nic­
twa, postanowiono znieść Prezy­
dium R ady M inistrów  1 połączyć 
szereg m inisterstw  w ten sposób, że 
w szystkie spraw y związane z adm i­
n istracją  k ra ju  załatw iane będą 
przez dziesięć m inisterstw .

Ponadto przy Radzie M inistrów  
powołuje się Państw ow ą Komisję 
Planow ania i K om isję K ontroli 
Państwow ej. Ta ostatnia utw orzona 
będzie na  bazie M inisterstw a K on­
troli.

Przewodniczącym Rady M inistrów 
zostaje m ianow any Enver Hodża, 
zastępcą przewodniczącego Rady 
M inistrów i m inistrem  spraw  w e­
w nętrznych — M ehm et Szehu, za­
stępcą przewodniczącego Rady Mi­
nistrów  oraz m inistrem  ro l­
nictwa 1 skupu — Hysni K a­
po, m inistrem  spraw  zagranicz­
nych — B ehar Sztylla, m inistrem  
obrony narodow ej — generał-m ajor 
Begir Balluku, m inistrem  przem y­
słu 1 budow nictw a — Spiro Koleka, 
m inistrem  handlu  i kom unikacji — 
Gogo Nuszi, m inistrem  oświaty i 
ku ltu ry  — Bedri Spahiu. m inistrem  
finansów  — Guk Jakow a, m inistrem  
sprawiedliw ości — Bilbil Kłosi, m i­
nistrem  ochrony zdrowia — M edar 
Sztylla, przewodniczącym Państw o­
wej, K omisji Planow ania — Koczo 
Teodosi. przewodniczącym Komisji 
Kontroli Państw ow ej — Saeftet' Pe- 
czi.

głosować będą przeciw ko rządow i. 
W ten  sposób 287 posłów zapowie­
działo już oficjalnie głosowania 
przeciwko votum  zaufania dla rzą­
du. Tymczasem p a rtia  chrześcijań . 
sko-dem okratyczna dysponuje ty lko 
265 głosami. Socjaldem okraci i 
członkowie partii republikańskiej 
postanowili w strzym ać się od głosu, 
wobec czego naw et poparcie ze 
strony w szystkich 14 posłów libera l­
nych nie mogło by zapew nić rządo­
wi większości.

Po raz pierwszy — stw ierdził w  
toku debaty  poseł kom unistyczny 
Gullo de G asperi s taną ł przed 
parlam entem  z rządem  mniejszości.

D ziennik „C orriere Della S era“ 
pisze, ze jeżeli nie ulegnie zm ianie 
stanowisko m ałych stronnictw , a 
jest to bardzo mało prawdopodobne, 
rząd de G asperi‘eg o nie uzyska nie­
zbędnej większości głosów. Ja k  
tw ierdzi fc„Śtam pa“, w  kolach poli­
tycznych przew aża opinia, że rząd 
upadnie.

K om entując sytuację w  parlam en­
cie „U nita" podkreśla, że przyw ód­
ca partii chrześcijańsko-dem okra- 
tycznej s ta ra ją  się wywrzeć nacisk 
na poszczególnych posłów-monarchl- 
stów, socjaldem okratów  1 członków 
innych drobnych ugrupow ań, ażeby 
okazali oni rządowi „życzliwość'' 
opuszczając salę w  chw ili głosowa­
nia i zm niejszając w ten sposób lic i 
bę głosów potrzebną do zapew­
nienia rządowi, większości.

Doradca polityczny
p o lsk ie j  ek ip y
do k o m i s ' i  k o n t f o l n e j  w  Korei  
odleciał do Pekinu

WARSZAWA (PAP). — Dn!* 
25 lipca br. odleciał do Pek inu  do­
radca polityczny polskiej ekipy do 
komisji kontrolnej państw  neu tra l­
nych w  Korei, m in ister pełnomoc­
ny, Józef Kowalczyk. Jak  wiadomo, 
przedstaw iciel Polski do kom isji 
kontrolnej państw  neutralnych w 
Korei, generał brygady Mieczysław 
W ągrowski znajduje się już w  Pe­
kinie.

Nagrody państwowe za rok 1953
(Ciąg dalszy z  ti-ru  po przedniego)

D zia ł postępu technicznego
NAGRODY III  STOPNIA

1. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  Dr 
Edw ard Zalesiński, Mgr iiiż. Zy­
gm unt Marty nowski, M gr Jerzy 
Adamiczka, M gr inż. Tadeusz Bitka, 
M gr inż. Eugeniusz Iwanow, Feliks 
Zagan — technik m echanik — za 
opracow anie produkcji wysokokwa­
lifikowanych wyrobów hutniczych.

2. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Stanisław  Kwiatkowski — kon­
struk to r, Inż. Bolesław Barański, 
M gr inż. A ndrzej Mystkowski, Inż. 
S tanisław  Muszyński, Inż. Leon 
Bł&ndzi, R ajm und Kralowski — 
ślusarz — za opracow anie i w yko­
nanie prototypu karuzelów ek KCE.

3. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
M gr Inż. S tanisław  Drzewiński, 
Edm und Fraszczyńskl — technik 
m echanik, Mgr inż. Adam Kowal­
ski, Zenon Kujawski — konstruk­
to r — za opracow anie konstrukcji 
i przekazanie do w ykonaw stw a serii 
przew ijarek  d la  przem ysłu w łókna 
sztucznego i  jedwabniczego.

4. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  Dr 
Ludwik Kozłowski, D r inż. Alojzy 
Famik, Inż. W alerian Koss, M gr 
inż, K azimierz Pogórecki, M gr inż. 
Jerzy Siewierski, M gr inż. H anna 
Za k — za opracow anie produkcji 
magnesów trw ałych.

5. N a g r o d a  z e s p o ł o w a ;  
Mgr Jerzy Telesińskl, Mgr Bolesław 
Kartaszyóski, Mgr .Stanisław Do- 
minlio, Mgr Irena  Majewska, Mgr 
Juliusz Bagnicwski, Inż. Eugeniusz 
Sokołowski—za w ykonanie i wpro­
wadzenie układów  do forsowania 
wzbudzania generatorów .

6. N a g r o d a  z e s p o ł o w a ;  
fnż. Jam Małysiak, Inż. Jan Sobie- 
■ijtk, Czesław Miziolek frezer, 
inż. Mieczysław Sanie wskl, Inż, 
Paweł Sehłeifer, Inż. Antoni Sido­
rowie*, Prof. d r inż, W itold Romer, 
Inż. Tadeusz Wagnerowski, Stefan 
Górski — ju ster m echanik, K azi­
m ierz Czyżewski —• szlifierz, Zenon 
Łazarz — technik, Józef Przybył
— topiarz szkła, Józef Stathewie*
~  T* W w .w s i& i*

uruchom ieniu produkcji nowych 
asortym entów  w dziedzinie optyki.

7. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr Zygm unt Hasłerman, Mgr M a­
rek Jaczewski, Mgr Jerzy  Zieliński,
— za koordynację izolacji syste­
mów energetycznych wysokich i 
najwyższych napięć.

8. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. M aksym ilian Podkowa, Inż. 
Janusz Lesiowski, Adam  Chwiai- 
kowski — ślusarz — za opracow a­
nie prototypu i serii produkcyjnej 
urządzenia SPZ do wyłączników 
pełnoolej owych.

9. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr' inż. Renaid Wożniak, Inż. P a ­
weł Buzek, Franciszek Krakowczyk
— ślusarz, kierow nik w arsztatu 
mechanicznego, Jan  Meisner — 
m istrz elektryk, Paw eł Banaś, -— 
m istrz elektryk, Augustyn Adamo- 
szek — m onter brygadzista, G erard 
Guzy — m onter elektryk, Inż. 
Franciszek Jagiełło — za rozwiąza­
nie techniczne i  w ykonanie m uf 
kabli olejowych.

10. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr inż. Jan  Figiel, Jan  Dudek — 
starszy konstruk tor — za zainicjo­
wanie, opracow anie i w prowadze­
nie nowej technologii produkcji 
brykietów z koncentratu  m iedzia­
nego d la  Huty Miedzi.

11. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr inż. Ludwik Taniewski, Inż. 
Ju lian  Horbaczewski, M gr inż. 
W acław Twardowski, Mgr inż. An­
drzej Skłodowski — za zaprojekto­
wanie, zbadanie i w drożenie prze­
woźnego apara tu  klim atyzacyjnego,

12. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. Tadeusz Malkiewicz, Inż. Jerzy 
Ogórek, Paw eł Kula — m istrz d y ­
spozytor stalow ni — za opracow a­
nie metody w ytapiania sta li nie­
rdzewnych 1 żaroodpornych auste- 
nicznych m etodą odzyskową.

13. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr inż. Jan  Trojak, Mgr inż. Je ­
rzy Bekker, Mgr , inż, Janusz Ra­
decki, Ludwik Odoj — starszy tech­
nik, Mgr inż. Ju liusz W róblewski
— za opracow anie i w prowadzenie

t awtomaiyki elektrycznej w  elek­
trowniach i sieciach.

14. M gr inż. Jerzy  Szmit — za 
opracowanie nowego typu ap a ra tu ­
ry radiowej.

15. N a g r o d a  z e s p o ł o w a ;  
Mgr inż. Józef Wójcikiewiez, Inż. 
Jerzy Bralewski, Inż. Edw ard Bo­
biński — za opracow anie 1 urucho­
mienie produkcji skrzyń wydłuża­
jących RC. (

10. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :
Mgr inż. M aksym ilian Jasiński, 
Mgr inż. W iktor Wysłouch, Mgr. 
inż. Zbigniew Łukomski — za opra­
cowanie i uruchom ienie produkcji 
mechanicznego podawacza węgla 
na parowozach.

17. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. Jan  Goebel, A ntoni Kublik — 
technik m echanik, Inż. Stefan 
Krasowski, Inż. B ernard  Tulczyń- 
ski, Inż. Ryszard Pietrusiński, Józef 
Milczarek — technik m echanik — 
za skonstruow anie i oddanie do 
produkcji nowych typów obrabia­
rek.

18. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. Stefan Pup, M gr inż. Andrzej 
Robakiewicz, B ronisław  Rolbiecki
— starszy budown., Bolesław Przy­
bylski — kierow nik  kadlubow ni 
produkcyjnej — za opracow anie i 
uruchom ienie seryjnej produkcji 
jednostek pływ ających 820 DTW.

19. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr Zdzisław Synowiedzki, Mgr 
Jan  Elsner — za opracow anie i 
wprowadzenie do przem ysłu m eto­
dy produkcji penicyliny prokaino­
wej.

20. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. Czesław Rudziński, Jan  Doro- 
ciński — litograf, W ładysław  Wo­
lek — m aszynista offsetowy, M a­
rian Kwintklewlcz — retuszer, 
Adam Warchał — fotograf, Józef 
Warchal — fotograf, Zygm unt 
Bojańcayk — retuszer — za zasto­
sowanie krótkiej skali barw  i płyt 
bim etalowych w technice offseto­
wej.

25. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :
C i ftom uald tfłriii- i» i, Ja-

zef Bąk — za opracow anie metody 
i uruchom ienie produkcji syntetycz 
nych wosków em ulgujących i pół- 
tw ardych.

22. Mgr. inż. Jerzy  Wroński — za 
opracowanie nowej konstrukcji za­
palark i typu magneto-dynam iczhe- 
go.

23. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :
Prof. d r Stanisław  Kiełbasiński, 
Alojzy Mucha — szef produkcji, Ro­
m an Radwański — technik chemik, 
Józef Poznański, M gr inż. Jerzy 
Kuciński, W łodzimierz Skibiński — 
naczelny inżynier, W acław Palla — 
kierow nik działu produkcji — za 
opracowanie, przygotowanie i wpro 
wadzenie do produkcji gumy po- 
deszwowej m ikroporow atej.

24. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Alojzy W ajs — technik  włók., Ze­
non Wojtkowski — technik  włók., 
W iktor Marcyla — technik włók., 
Zenon Radomiński — technik włók., 
Karol Kokociński — przędzalnik, 
Jan  Czapka — technik, Edward 
Dłużyńskl — przędzalnik — za o- 
pracow anie m etody produkcji k o r­
dów do opon samochodowych 1 
transporterów  z surowców k ra jo ­
wych.

25. Inż, Zbigniew Ułjasz — za za­
stosowanie krajow ych tufów  w ul­
kanicznych do produkcji szkła.

26. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
W ilhelm Murawski, Paw eł Gó­
recki — m ajster, W ładysław  
Pronobis, Adam Ambrozik W ła­
dysław  Siedlik, Ju lian  Szaliń­
ski, B ronisław  Bukowski, Paweł 
Jurek, W alter Lakwa — ślusarz 
mechanik, Adam Kloryga — cera­
mik, W ładysław  Golec —• ślusarz 
mechanik, W ładysław  Jana* — tech 
nik ceram ik, Jan  Pyjor — robotnik 
cerarn., M ichał Masło — palacz, 
S tefan F irek  — palacz, Jan  Kuczek
— palacz — za opracow anie now e­
go asortym entu ceram iki budow la­
nej — cegły sitówki.

27. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. Paw eł Pawłowski, Czesław 
Zbikowski — m ajster, Zygmunt

w  E iu m i,  te  i 3*t r ­

wanie cienkościennych sklepień ce­
glanych, o podwójnej kizyw iżnie, o 
w ym iarach w  rzucie 22,80X22,00 m.

28. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :
Mgr inż, N orbert Balcer, M gr inż. 
W incenty Zaleski, M arian Dopie­
rała — budowniczy, Inż. Bohdan 
Kurkowski, Mgr inż. A nastazy Ło­
patyński, Inż. M arian Stawowy, 
Inż. W łodzimierz Kulinicz, W incen­
ty Michalczewski — technik bu- 
dowl., Józef Cibor — technik  bu- 
dowl., M aksym ilian Robakowski — 
cieśla, W ładysław  Tarabasz — be­
toniarz — za opracow anie metody 
przyśpieszonego cyklu produkcyj­
nego budowy żelbetowych silosów 
przy zastosowaniu deskowań śliz­
gowych.

29. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr inż. Stanisław; Sławiński, Inż. 
S tanisław  Hawłyikiewicz, M gr inż. 
Zbigniew Zuk, M arian B artnicki —
m istrz budow lany,, M gr inż. Ro­
man Kaliński, Franciszek Kowal' — 
mechanik — w  zorganizowanie 1 
wykonanie budow li ziemnych pro­
filowych m etodą hydrom echaniza-
cji-

30. Inż. R om an M alinowski — za
. opracowanie i wdrożenie przem y­
słowe metod skróconego cyklu n a ­
parzania betonów.

31. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr Witold Sienkiewicz, W łady­
sław D ettlaff — rybak — »a udo­
skonalenie w ybierania bobin i sieci 
na statek.

31. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Prof. dr inż. Tadeusz Perkifny, 
Mgr inż. M arian Wnuk, Inż. M arian 
Kwiatkiewicz, Mgr inż. Jan  Sob­
czak — za opracowanie metody 
przygotowania graniaków  z drewna 
klonowego do produkcji czółenek 
tkackich. (

33. M gr Tadeusz Bukowski — zb
opracow anie metody produkcji 
grzybni pieczarek na skalę k ra jo ­
wą.

34. M gr inż. Jan  Kwapiszewski
— za opracow anie nowego typu 
pługa do drenow ania kreciego.

tęjAe i i k t y  ui Tm.ro.ttM
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W ZBM panoszy się kumoterstwo (II)
tro-

to
Nieuznawanie krytyki, brak 

»ki o robotnika, kumoterstwo, 
choroby uporczywie gnębiące Zjed­
noczenie Budownictw a Miejskiego.
Tym niebezpieczniejsze, źe wielu 
towarzyszy w tej insty tucji nie zda­
je sobie spraw y z ich szkodliwego 
oddziaływania na produkcję. z ’yc“ 
skutków  nie trzeba daleko szukać. 
C harakterystycznym  przykładem  
jest stolarnia m echaniczna ZBM, 
gdzie nie tylko kw itnie m arno­
traw stw o, brak  jest organizacji 
p racy i troski o produkcję, ale po­
nadto  robotnicy, którzy s ta ra ją  się 
przeciwdziałać tem u stanowi rze­
czy, którzy śmiało, otw arcie k ry ty ­
k u ją  niedociągnięcia, są przez k ie­
row nictw o trak tow ani jako „rozra- 
biacze" i pod byle pretekstem  zw al­
n ian i z pracy. Pisaliśm y o tym  w 
czerwcu w  artykule  pt. „Kierownik 
który  nie lubi k rytyki".

Jak  przyjęto kry tykę  w  stolarni, 
jakie z niej w yciągnięto wnioski? O 
tym świadczy najlepiej fak t przy­
dania  do redakcji „w yjaśnienia", 
które w praw dzie nie w yjaśniało 
absolutnie jak  kierow nictw o posta­
nowiło nap iaw ić dotychczasowe błę 
dy, aby w  sto larn i zapanowała a t­
mosfera rzetelnej pracy, ale za- to 
w dość niewybredny sposób starało 
się udowodnić, ie  krytyka nasza 
była niesłuszna, że w  stolarni 
wszystko jest w  porządku, a sk ry ­
tykow any kierow nik — wzorem do­
brego pracow nika. Nie przyjęto kry­
tyki, która  jest przecież najskutecz­
niejszym  orężem torującym  drogę 
naszym w ielkim zamierzeniom, a 
sprowadzono ją do roli zaczepnego 
ognia, który  wszelkimi sposobami 
należy odeprzeć.

Zwolniony z Pracy ob- M orm on  
nie był aktywistą, był on raczej 
terro ry stą  w arsztatow ym .. Załoga 
w p ra w d z ie  uw aża , że  n ie s łu s ^ ie  
zwolniono M orm ona, a le  *o dlage 
co że M orm on (jak  d om yśla  się 
w  liście tech n ik  n orm ow an ia  ob. 
Szczuka), „musiał porządnie m u

T c°h o V 'w szy scy  o tym doskonale
. że ob. Mormonowi stolar­

n i a  zawdzięcza narzędzia (on w « - 
n »<wvstarał się o nie), że ob. Mor­
mon jest zasłużonym, ot‘ar« ym1L*tu 
tvw istą związkowym, au t° r , hv} 
stara się w ykrętnie dowieść, że był 
to pracow nik bezwarto^:ow y^ - 
loaa k ry ty k u je  kierow nika i-tolarni 
rzekomo za to, iż nie pozwala pić 
S S Ę " 0 Oto uryw ki z oszczercze- 
m  lis tu  Jes t on długi i zagmatwa- 

T «t smutnym świadectwem te- 
E ’ fak brTk saniokrytycznej oceny
go, jaK ordn. drogę kłam-
pracy prowadzi na
Etwa i oszczerstw.

Mormona znają wszySC^ ’ ] niica i 
brego, ofiarnego Prac” *uje 
człowieka, który śmiało kryty j ^ 
n  nipso chodzi jednak tu tyiKo 
tw e że jego spraw a charakteryzu­
je śtosunkf, jakie  wytworzyły «
w stolarni. B y  je  zmienić, by wy 
k aza1 że nasza słuszna krytyka 
miała na celu pomóc kierownictw u 
w  odnalezieniu zagubionej drogi,
. ,v v iaśn ić sp raw ę do końca, w y-

Ktedyi M l« i"  I J f S  t o -  
nie zabierał głos w Dracy to, 
tykow ał złą organ'Zk o \vykw alifiko- 
że w stolarni wysokoMW
wany robotnik tra.cl magazynu 
portow anie m ateriału  to r0-
i do magazynu, choć P ^ f ^ t o -  
bić grupy transportowe, e]e_
larn i niszczą się w y k o n a n e  J bQ 
menty, poruszał wiele ist ^ acznie 
łączek, których u su n ięc i 
ułatw iłoby pracę. „„vc?o-

„W szystko to było Jak P maczy 
wiowy groch o śoanę  — 1 , na. 
na zebraniu Niesyn — »ori n0(j. 
wet, bo za k ry tykę łatwo ’,v 
paść“, a potem już kierownik r 
dwa załatw i spraw ę w  Zjedn
niu 1 otrzym asz w y m ó w ie n ie  z P 
cy. Były już tak ie  wypadki. Szc 
biec, Mormon, Szych, który ^  
„gadać" Paszew ski i ja “. Teraz 
syn jest zniechęcony tak  samo ja 
inni...

— Widzicie towarzysze, r o y ^ y  
się już krytykow ać oduczyli, mówi 
po chwili, — to u nas nie pop!aca> 
siedzimy teraz jak  „mysz pod mio­
tłą", boimy się odezw ać,. każdemu 
przecież na pracy zależy...

Są zniechęceni. P rzestali k ry ty ­
kować. A le tu  na tym  zebraniu na­
grom adzona gorycz, troska 0 pro­
dukcję, o w arunki pracy zwycięża 
zniechęcenie. Powoli jeden za d ru ­
gim zabierają głos: Niesyn. Szwaj­
ger, Mrozik... I cóż się okazuje?

A rtykuł był słuszny, był potrzeb­
ny, bo w stolarni wiele, w iele rze­
czy musi ulec zmianie. Dlaczego na 
przykład na w iel* robót nie ma

kart pracy? Robotnicy są pokrzyw­
dzeni. Technik norm owania Szczu­
ka, przyciśnięty do m uru przyznaje, 
że często wycenia się „na oko". 
Dlaczego pobory m ajstrą, a  do nie­
daw na i siły biurowej czerpano z 
zarobków stolarzy maszynowych? 
Dlaczego młody, zdolny uczeń Wil- 
koławski (jego również opłacano z 
poborów stolarzy), który czynił du­
że postępy w nauce, przeszedł do 
pracy w  tarnsporcie, gdvż nie za­
łatw ił potrzebnych formalności 
związanych z nauką w warsztacie, 
a nie znalazł się nikt, k to  bv go 
pouczył o konieczności, np. podpi­
sania umowy? Dlaczego kierownic­
two nie dba o to, by była zawsze ro­
bota 1 nie zabezpieczy frontu pracy, 
a gdy robotnicy dopominają się o to, 
są tak  jak Mormon uważani za 
„rozrabiaczy"? Dlaczego, gdy znów 
jest pilna robota, odrywa się ich do 
pracy w pryw atnym  mieszkaniu 
którejś z „wysoko postawionych 
osób w  Zjednoczeniu (przeciw temu 
buntuje się przecież ich robociar- 
skie sumienie)? Dlaćzego wreszcie 
przeniesiono stolarnię na Majdane 
bez upewnienia się czv będzie tam  
dostateczny dopływ ęnergii eleK- 
trycznej, a potem okazało się, że jej 
brak jest przyczyną przestojów. No 
i ta  ostatnia, oburzająca S P J ^ 8' 
dlaczego zwolnili Mormona? Dobry 
był chłop, chętny do roboty, o 
wszystko zadbał...

Je s t w  stolarni jeszcze jeden nie­
pokojący óbjaw: owo napuszczanie 
robotnika na robotnika. Kierownik 
i kilku jego „zaufanych" starają się 
skłócić między soba załogę stola­
rzy maszynowych z ręcznymi, płaco 
wych ze stolarzam i maszynowymi, 
zupełnie tak, jak  czynił to kap ta- 
lista, chcąc odwrócić uwagę robot­
ników od wyzysku i krzywdy. Mię­
dzy innymi, gdy stolarze ręczni wy­
stąpili z wnioskiem o zorganizowa­
nie grupy transportow ej, kierownik 
zamiast pójść im na rękę „załatwił" 
sprawę w ten sposób, ta  w ytłum a­
czył stolarzom  maszynowym, iż po­
bory dla tej grupy czerpano by z 
ich zarobków. Jasne jest, że takie 
postawienie spraw y ile  usposobiło 
stolarzy maszynowych do ręcznych.

Aby dowieść, że artykuł był nie­
słuszny jeden z zaufanych kierow ­
nika ob. Szczuka wvsłał oszczerczy 
list, drugi zaś, ob. B a r a n ,  zorganizo­
wał podpisanie „protestu" przeciw 
artykułowi. „Protest" ów podpisało 
w stolarni zaledwie kilku robotni­
ków. Czyżby ci uw ażali jak  sądzi 
ob. Szczuka, że wszystko jest w  po­
rządku? Na zebraniu tajem nica tych 
kilku podpisów została w ykryta.

— Ja  wprawdzie podpisałem tę 
listę — stwierdza ob. Polakowski, 
ale zupełnie nie wiedziałem jo co 
chodzi. Tego dnia podpisywaliśmy 
jis ty na rowery, na gumowe pła­
szcze, mówiło Sie też i o zobowiąza­
niach, roboty miałem dużo... Pod­
sunięto ml jakiś papier podpisałem 
nie wiedząc o co chodzi. To przecież 
oszukiwanie ludzi.

Przykład stolarni mechanicznej 
jest aż nazbyt dobitny. Oto do cze­
go prowadzi tłum ienie krytyki, ku ­
moterstwo i wypływająca stąd samo­
wola kierownictwa. A skąd znów ta 
„potulność" i słabość załogi? Tu już 
przyczyn należy szukać głębiej. N aj­
ważniejsza z nich wynika z b raku 
pracy politycznej. Cóż się zresztą 
dziwić, gdy Kom itet Zakładowy 
PZPR nie interesu je się załoga w 
stolarni. Nie zorganizował ani jed­
nej grupy partyjnej, mimo że p ra ­
cuje tam  kilkudziesięciu robotni­
ków. Sekretarz Kom itetu Zakłado­
wego nie tylko nigdy nie był w sto. 
larni, ale również nie w yciągnął 
żadnych wniosków po ukazaniu się 
krytycznego artykułu. Tak samo na 
zebraniu załogi w sprawie stosun­
ków w stolarni mechanicznej sekre­
tarz Komitetu Zakładowego, k tóry  
po raz pierwszy zawitał, nie uważał 
za stosowne zabrać głosu. Ta obo­
jętność i krótkowzroczność KZ, ten 
h rpk troski o pracę polityczną jest 
właśnie m. In. przyczyną szerzenia 

kumoterstwa w ZBM.
B ezduszn ie  podszedł do sprawy 

r ó w n ie ż  Związek Zawodowy P ra ­
c o w n i k ó w  Budowlanych. Fakt, że 
skrzywdzony Mormon otrzymawszy 
zwolnienie z pracy zwrócił się do 
7 w i ą z k u  z Prośbą 0 Pomoc, i pomo- 

nie uzyskał, świadczy najlepiej o 
fy. b e z d u s z n o ś c i .  W prawdzie tow. 
H aczyk zalał się spraw ą, ale nie

f ł  sobie trudu bv zbadać ją do- 
j  ie i doprowadzić do końca, 

k* .  Mormona, atm osfery jaka 
SPra^  w stolarni mechanicznej 
PanUj *  o tym, że zarówno towa- 
świadc y Komjtetu Zakładowego w
Zjednoczeniu iak  I ze Związku Bu­

dowlanych zapomnieli o słowach 
tow. B. B ieruta, k tó ry  uczy ponad 
wszelkie inne spraw y przekładać 
troskę o człowieka, troskę o umoż­
liwienie m u świadomego współ­
udziału w  walce o jak  najlepsze w y­
konywanie planu.

Przykład niepokojącej obojętności 
Kom itetu Zakładowego i Związku 
Zawodowego w tej sprawie nie jest 
odosobniony? tak  samo nie wglądnę- 
ly one w kum oterskie stosunki w 
w arsztatach szewskich OZR przy 
ZBM i nie tylko tam.

Z tolerancją i kum oterstwem  na­
leży wreszcie skończyć. Instancje 
partyjne 1 związkowe nie mogą po­
zostać obojętne na panujące w ZBM 
stosunki, na tłum ienie krytyki, na 
krzywdę robotnika. Tow. Mormon 
dobry robotnik, dobry aktywista 
powinien wrócić do pracy w sto­
larni. Tego wymaga dobro zakładu, 
dobro robotnika. W naszym ludo­
wym państw ie ludaie pracy nie mo­
gą być krzywdzeni. To jest żelazne 
prawo naszej ludowej władzy, p ra­
wo istnieiace nie tylko na papierze, 
lecz konsekwenAnie wprowadzane w 
życie.

W SPÓ ŁPRACA POM  Z IN D Y W ID U A L N Y M I GOSPODARSTW AM I  
C H ŁO PSKIM I

„Państwo Ludowe  loitmo okazać m i ło -  l  średniorolnemu chłopstwu  
szerszą pomoc kredytową i techniczną przez rozszerzenie zakresu dzio- 
łalności gminny'•h ośrodków m aszynowych  i POM". (Z przemówienia 
Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta na uroczystej sesji Stołecz­
nej Rady Narodowej to dniu 21 lipca 1953 r.). Na zdjęciu: przodujący 
traktorzysta z POM w Wolsztynie (woj, poznańskie), Marian Kuba- 
czyk (na traktorze), kosi zboie w  gospodarstwie średniorolnego chłopa 
Józefa Pietkuna (obsługuje snopowiązalkę) z gromady Michałek WfelM. 
Pietkun zobowiązał się wykonać swój całoroczny plan odstaw  zboża 
jeszcze w  czasie trwania kampanii żniwnej. (CAF  — jot. Ignor)

Dwóch pgiewodniczgcych dwóch gmin

ledea budynek -  jedna funkcja -  różny stosunek
do obywateli

W Izbicy zetkniem y się z niespo­
tykanym w ca&m województwie po­
działem adm inistracyjnym  gmin. O 
oryginalności tego podziału mówi 
budynek pobudowany na granicy 
obu gmin.

Po jednej stronie korytarza mieści 
się Prezydium GRN Izbica, po d ru ­
giej stronie — Prezydium GRN Tar- 
nogóra. Pracow nicy tych prezy­
diów, idąc codziennie do pracy w y­
m ieniają między sobą ukłony. Jeżeli 
je At odpraw a sołtysów w gminie 
Izbica, przychodzą na nią i sołtysi 
gminy Tarnogóra. Często obie gmi­
ny organizują wspólnie uroczyste 
sesje. Obie gminy korzystają z usług 
jednego GS i jednego GOM, Stosu­
nek prezydiów gminnych rad do 
tych instytucji, jak  i do..innych ży­
wotnych spraw  swych gmin jest nie­
stety krańcowo różny.

DZIS JESTEM ZAJĘTY1
Gdy m atka' Harasimowef stanęła 

we drzuHach, przewodniczący Prezy 
dium GRN w Tarnogórze ob. Lewan 
dowski na jej widok skrzywił się 1 
spiesrząc, by nie powtórzyła po raz 
wtóry znanej mu prośby, urzędo­
wym, nieznoszacym sprzeciwu to­
nem pierwszy odezwał się do niej.

— Dziś’ jestem zajęty, nie mam 
czasu. Przyjdźcie jutro.

Z początku myślałem, ie  to  poje­
dynczy wypadek, później gdy zapo­
znałem stę ze stosunkiem ob. Lewan­
dowskiego do skarg i zażaleń, jakie 
wpływają do GRN Tarnogóra, prze­
konałem się, że tak  wygląda codzien 
ny sposób załatw iania interesantów , 
którzy by chcieli wszystko załatwić 
urzędowo, bez zatrzymywania się w 
gospodzie! Nie tylko ob. Harasim o- 
wa wyszła z uczuciem żalu i gory­
czy od reprezentującego Prezydium 
GRN ob. Lewandowskiego. Takich 
wypadków „rozpatryw ania" skarg i 
zażaleń w  gminie Tarnogóra znaj­
dziemy więcej. Na skardze, nadesła­
nej przez korespondenta, w  której 
mówi o kum oterskiej sprzedaży śle­
dzi przez pracowników GS, ob. Le­
wandowski odręcznie pisze odpo­
wiedź, w której w prost pochwala ta ­
ki system sprzedaży.

Robotnicy zatrudnieni w  K linkler- 
nł, w Cegielni, w  P7Z , na kolei, mie­
liby w !ele życzeń pod adresem 
PGRN,- lecz zrażeni sym patią Le­
wandowskiego do kamienicz.ników 
i spekulantów, piszą do naszei re ­
dakcji, do Fali <9 a le 'd o  Prezydium 
GRN w Tarnogórze nie!

C h 'o t\ k tó ry  żad^ł rozmowy ?. 
przewodniczącym GRN Izbica tow. 
Zychem był w yraźnie zdenerwowa­
ny.

— Ten w atow y z GS kradnie w  
żywe oczy. Przywiozłem na punkt 
skupu 290 kg ziemniaków, a on pi­
sze mi na kwicie 190 k i

— Idziemy na miejsce. Sprawdzi­
my, — zadecydował krótko przewód 
niczący PGRN Izbica tow. Zych.

Wagowy Policha nie zauważył na­
dejścia przewodniczącego GRN tow. 
Zycha i spróbował na drugim chło­
pie tej sam ej sztuczki. Przewodni­
czący Zych teraz nie m iał już żadnej 
wątpliwości, że ten gospodarz z gro­
mady Tarzymlechy też został oszu­
kany. Zażądał od nieuczciwego wago 
wego dopisania brakujących na 
kwicie ziemniaków, a od prezesa GS 
ukarania. okradającego chłopów wa- 
gowego.

Do przewodniczącego GRN Izbica 
tow. Zyoha, przychodzą chłopi ze 
skargam i nie tvlko na GS. Z kolonii 
Ostrzyca przybyli chłopi i w zaufa­
niu podali m u nazwiska kułaków, 
którzv fikcvin '«  p ew n isy w a li zie­
mię. Taki Tchórz m iał rozpisaną zie­
mię na cztery fikcyjne pożycie. Chło 
pi z Tarzvmiech zażądali od Prezy­
dium scalen!a sztucznie podzielo­
nych gosnodarstw  kułackich. M ar­
chewka. Zając, Złam ańczuk otrzy­
mali właściwy w vm iar podatków  1 
obowiązkowych dostaw.

Wieczorem po obrządku do miesiz- 
kanfa przewodniczącego Zvcha przy 
szedł działkowiez. z koloni! Orłów 
Drewniany, poradzić się. 1ak to bę­
dzie 7. tą  m łocarnlą z GOM. Rano 
wpadł do niego członek kom itetu 
rodzH elskleeo. Przyszedł zapytać, 
ezv Prezydium  pomoże Komitetowi 
Rodzicielskiemu w  ogrodzeniu szko­
ły.

Na zaufanie, jakim  'datwą chłopi 
gminy Izbic* swego przewodniczą­
cego zasłużył tow. Zych swym uczci 
wvm postępowaniem. Tym. że nie 
toleruje kum oterstw a, źe nie zaglą­
da do kieliszka, ie  jesrt ni^przpied- 
nanv w stosunku do m achinacji ku­
łackich i spekulanckich.

— Nasz przewodniczący — mówi
o Z vd .u  sołtys grom ady Tarzym ie- 
chy II  ob. Stefania M azurek — jak 
co nowie i zrobi, to tak, jak  powin­
no być.

DOBRY SOŁTYS TO PRAWA' 
RĘKA PRZEWODNICZĄCEGO

To, ie  M azurkowa jest dzisiaj soł­
tysem i to sołtysem, którego grom a­
da słucha i szanule, to też po części 
zasługa przewodniczącego. Tow. 
Zych dba o .to, by sołtysem w  gro­
madzie był człowiek uczciwy i odda­
ny Polsce Ludowej.

Sołtysom tow. Zych nie pozwalał 
kręcić 1 oszukiwać. S tanęła przed 
chłopami grom ady Tarzym lechy II 
konieczność w yboru nowego sołtysa.

— Ktp podejm ie się tej odpowie­
dzialnej pracy — zastanaw iali się 
zebrani chłopi.

— E, gdybym ja była sołtysem — 
wyrwało się na tym  zebraniu M a­
zurkowej, — musiałoby „grać" w
gropwfeifr

Zebrani znali Mazurkową Jako 
radną i jako gospodynię która *iów 
na w iatr nie rzuca. Jednogłośni* 
wybrali ją sołtysem. Do dziś Mazur­
kowa dotrzymuje danego gromadzie 
słowa. W gromadzie gra! Gromada 
wywiązała się z  obowiązków wobec 
państw a, wykonuje plany odstaw  
mleka. Wykonała plany odstaw zbo­
ża i ziemniaków. Podczas ostatnie) 
lustracji przeciwstonkowej, Mazurko 
wa zorganizowała 6 drużyn lustra­
cyjnych. Sama chodziła między ni­
mi, kontrolowała ich stan, spraw­
dzała czy wszyscy wysŁli i jak prze­
glądają ziemniaki.

Takich ofiarnie pracujących sołty­
sów jest w gminie Izbica więcej. 
Wystarczy wymienić takiego sołtysa 
Jak Paweł Tomczak, bezpartyjny 
chłop gromady Mchy, który został 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, czy Jan Paradowski z Wólki 
Orłowskiej. Cl i pozostali sołtysi, to 
chłopi, którzy codzienni* wypełniają 
swe obowiązki rolnika 1 działacza 
społecznego. Wiedzą oni przy tym, 
że ze strony tow. Zycha mają za­
pewnioną ponioc i  rzetelną oceno 
swej pracy.

LUDZIE LUBIĄ JAK Z NIMI 
ROZMAWIAĆ

To, ie  chłopi, gminy Izbica przo­
dują w powiecie krasnostawskim w  
realizacji obowiązkowych dostaw  
zboża, ziemniaków, mleka, mięsa, — 
nie jest rzeczą przypadku. Wielu * 
nich otrzymało ziemię dzięki reali­
zacji haseł Manifestu Lipcowego. 
O bserw ują oni nowe linie elektrycz­
ne, jakie  powstają w ich gminie, 
szkoły, spółdzielnie produkcyjne, 
słuchają radia, czytają gazety. Tym 
wszystkim trzeba się z kimś podzie­
lić i usłyszeć Qd niego mądre slow o,
o tem  jak  tu  w gminie powinno si^ 
dalej toczyć życie.

— Ludzie lubią u nas porozma­
wiać — stwierdza tow. Zych. — Jak 
przyjdą na zebranie, albo tak do  
gromady, to każdy chce o coś zapy­
tać, ma coś do powiedzenia.

W gminie Izbica z chłopami toz- 
mawla nie tylko przewodniczący. 
Rozmawiają z nimi także radni, 
Tomczak, Mazurek, aktywiści, któ­
rzy z różnymi sprawami Idą do gro­
mad, przekazują ich prośby do Pre­
zydium GRN, przypominają o ko­
nieczności ich załatwienia. W takie] 
atmosferze rośnie codziennie świa­
domość obywatelska chłopów gminy 
Izbica. Dlatego zupełnie zrozumiał* 
Jest, że chłopi tej gminy myślą po­
ważnie o realizacji podjętego dla 
uczczenia 22 Lipca zobowiązania, 
które bram ; — Pierwsze zbo ie  dla 
państwa! Do 30.X  br. tuyio/ąiemu sią
* obowiązku snrzedaży zboia  part.. 
ityjur

i I. S.
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Sredniak czy kułak?
K tóry  z nich' ma tac ję  — zastana­

w iał się in struk to r W ydziału Poli­
tycznego POM. Jak  posłucham Rzyc- 
kiego, to w ydaje mi się, że mówi 
praw dę. Jak  z kolei posłuchać Mi­
czała, Reszki czy Szewczuczki, to 
znow u w ydaje się człowiekowi, że 
też m ają  rację. Po której stronie 
praw da? Może to tylko osobiste nie­
porozum ienia u trudn ia ją  tym  lu­
dziom odszukanie wspólnego języka. 

Poczekajm y do ogólnego zebrania 
— może się w yjaśni — zaproponowa­
łem. Zorientujem y się przynajm niej,
o co im napraw dę chodzi.

* * *

Ludzie na zebranie schodzili się 
powoli i niechętnie.

— Co ja będę gadał I tak  mnie 
przegadają — huczał przed zebra­
niem  na podwórzu zdenerwowany 
Niedźwiedź. Za tyle dniówek co ja 
wyrobiłem, żeby tak mało mi zapi­
sać! A le: niech tam  i to m u podaru­
ję!

— Komu chcesz darować, n ik t tw o­
ich dniówek nie potrzebuje, a nie 
podoba ci się Mic ał, to  ciebie w y­
bierzemy na brygadzistę — próbo­
w ał uspokoić Niedźwiedzia k tóryś z 
członków spółdzielni.

— Ja brygadzistą być nie chcę. 
N ajw yżej jak mi nie dopiszecie mo­
ich praw dziw ych dniówek, to pójdę 
do kułaka i też na chleb zarobię — 
odcinał się Niedźwiedź..

Na zebraniu jednak Niedźwiedź 
siedział cicho. W idać było, że coś 
przeżuw a, że m iałby ochotę wiele 
powiedzieć, a le jednocześnie czegoś 
się .obawia, coś go ham uje.

Siedliśmy z instruktorem  w szkol­
nych ław kach, tak  jak  większość 
przybyłych na zebranie członków. 
Zebranie nie zapowiadało się intere­
sująco. Agronomka POM Skierbie­
szów przywiozła wprawdzie harm o­
nogram  prac żniwnych, ale zostawi­
ła go u przewodniczącego. Zapowie­
działa, że przyjedzie jeszcze i w y­
jaśni, lecz nie przyjechała. Z ko-

* mleczności do omawiania harm ono­
gram u zabrał się instruktor.

Spółdzielcy spokojnie i praw ie że 
obojętnie słuchali tego, co czytał In­
struktor.

Po odczytaniu harm onogram u 
przewodniczący spółdzielni zapow’e- 
'Jział dyskusję. Chwila wyczekiwa­
n a , w  której jeden osiada się na dru 
Tiego nim zacznie mówić tym razem 
trw ała długo.

*  * *

Ledwo wygasła sprawa ceny za 
pracę POM, stary Zaliszczak poru­
szył spraw ę siana. Nie chciał mówić 
po imieniu. Wszyscy i tak wiedzieli 
z jego wcześniejszych wypowiedzi, 
i e  chodziło m u 0 tych, którzy bez 
kontroli zarządu, samowolnie brali 
siano dla siebie. Szczególnie urażo­
n a  tym  wystąpieniem  Zaliszczaka 
poczuła się Szewczuczka. Poczerw ie­
niała  na tw arzy i podniosła się zwol­
n a  z ławki. Oczy wszystkich zwró­
ciły się na nią. Spółdzielcy wiedzieli,

' i e  to baba raptu  s i w ygadana jak 
dobry adw okat. Podparła się Jedną 
ręk ą  pod bok, d rugą w ym achując 
sobie do tak tu  zwrócona w  stronę 
skulonego w ławce Zaliszczaka za­
częła :

— Z kogo w y tu  złodzieja robicie? 
B rał chłopak siano? Brał! Ale b r i ł  
d la koni. Koń mój gdzie pracow ał
— na spółdzielczym. Nie po to  konia 
daw ałam  do spółdzielni, żeby go te 
raz  głodem morzyć. Ja  konia whio- 
s’am  do spółdzielni, nie tak  jak inni. 
Podatki uregulow ałam  i u  m nie w 
gospodarstw ie zawsze było w  po- 
rządlflu. Jeżeli mnie n ie  lubicie za 
to, że lubię wam praw dę w oczy po­
wiedzieć, to  możecie m nie ze spół­
dzielni wvkluczvć. Dam sobie r*dę 
i bez spółdzielni.

— Wszyscy siano b rali — odezwa­
ły się pojedyncze głosy.

— Niepraw da, ja nie brałem  — 
powiedział przewodniczący.

— I ja  nie brałem  — poparł go 
Zaliszczak.

— A kto wam bronił,, mogliście 
brać! — krzyknięto na sali,

— My n>e chcemy brać siana po­
jedynczo. Chcemy, żeby siano byio 
podzielone według ilości przepraco­
wanych dniówek — oświadczył krót. 
ko przewodniczący.

Instruk to r POM zam ierzał skiero 
wać dyskusję na tem at żniw, gdy 
Niedźwiedź zaczepił o spraw ę koni. 
Przed żniw am i — mówił — konie 
powinniśm y postawić do wspólnej 
stajn i. Nie mogę się tylko z jednym 
zgodzić, by je przyjm ow ać według 
starego i kum oterskiego szacunku. 
Uważam, że powinniśm y powołać

drugą kom isję i oszacować J« we­
dług Ich faktycznej wartości.

Na sali się zakotłowało,
— Przedtem, jak  konia braliście, 

to był dobry, a teraz jak przepraco­
wał całe lato, to mówicie, że mniej 
w arty? — krzyczała Szewczukowa.

-  Nie — odpowiadał Niedźwiedź. , 
Chodzi o to, żeby  nie w uj i nie I

Miczał, k tórzy szacowali konie po 
kum otersku, ale nowa komisja, osra. 
coicala uczciwie, ile k tóry  koń 
w art.

N astrój zebranych nie wróżył, by 
poróżnione strony mogły dojść do 
porozum ienia. In s tru k to r n ie  znał 
ludzi i na  podstawie sam ych tylko 
wypowiedzi nie mógł sobie wyrobić 
na ty le  jasnego, przekonyw ającego 
sądu, by zabrać glos w dyskusji 1 
przechylić szalę na jedną ze stron. 
Postanowiono więc zwołać następ­
ne zebranie na godzinę dw unastą w 
niedziele i zaprosić na nie kierow ­
nika W ydziału Politycznego POM 
to w . Mroczko.

* * *

Siedliśm y na row ery, b y  dostać 
s:ę jeszcze dzisiaj do POM. W drodze 
obydwu nas nurtow ały te sam e spra 
wy, te  same wątpliwości.

Jak ie  błędy organizacyjne popeł­
nił zarząd spółdzielni? Kto zachęoił 
członków do samodzielnego b ran :a_ 
siana, kto  tem u winien? — Szew­
czukowa czy przewodniczący, który 
nie um iał tych rzeczy opanować?

Czy można tak  ostro krytykować 
Miczała czy Szewczukową, średnio­
rolnych gospodarzy, którzy wnieśli 
posiadane w kłady i na których pa­
trzy w ielu średniorolnych, beiz oba­
wy, czy biedniejsi nie w ykorzystają 
spółdzielni do nieuzasadnionej n a ­
gonki na chcącego dobrze gospoda­
rzyć średniaka.

Czy te  spraw y w yjaśnią się na ze­
braniu  w  niedzielę? Nad tym  zasta­
naw ialiśm y się wspólnie, w racając 
do POM.

ZEBRANIE, NA KTÓRYM 
ZWYCIĘŻYŁA SPÓŁDZIELNIA

Na niedzielne zebranie w Cieszy­
nie przybyli wszyscy w  komplecie. 
Przyszła również i Mały sowa. Sia­
dła sobie w k a rk u  w ostatniej ław ­
ce. nie chcia’a bvć dzisiaj na prze­
dzie. Do spółdzielni sie zapisała, ale 
jeszcze nie uregulowała wszystkich 
wkładów. Szczególnie ciężko rozstać 
się jej z wozem. W porów naniu z in­
nymi była lepiej zagospodarowana. 
Ziemi miała niedużo, a le Dobudowa­
ła się. ma parę  koni i dobry inwen­
tarz. Ciężko jej to wszystko przy­
chodziło. Pazuram i w ydrapyw ała ten 
dobytek, n ie do jada’a, a  teraz w 
spółdzielni koń i wóz ma stanowić 
wspólną własność. Trudno jej się z 
tym  oswoić. Do pracy w  spółdzielni 
W y ch o d z i. Do pracy w-ychodzi naw et 
mąż, mimo, że nie podpisał deklara 
cji. Z wozem jednak trudno się jej 
rozstać.

Przybyło w iele kobiet 1 członków, 
którzy zlekceważyli poprzednie ze 
branie.

Zadania członków spółdzielni -w 
tegorocznej akcji żniwnej zrefero­
w ał przewodniczący. Obecność kie­
row nika W ydziału Politycznego POM 
ośmieliła w strzym ujących się na 
poprzednim zebraniu członków spół­
dzielni do zabrania głosu.

Pierwszy w ystąpił Niedźwiedź.
— Gdzie moje dniówki za uk łada­

nie stert?  Komu je Miczal donisol? 
Dlaczego kom isja szacowała konie 
po kum otersku? Czy m ńi koń m niej 
w art od konia D omańskiej?  Są tacy 
u nas, co nie chcą wozu dać. Ja  
woza nie mam, ale zrezygnuję i  od­
p łaty  za konia, a  ci co m ają  wozy 
niech w niosą je do spółdzielni.

Ledwo skończył, wyskoczyła ze 
swą stara  argum entacją  Szewczucz­
ka. Zabrał głos i Miczał. Mówił spo­
kojnie z uśmiechem, pewny, że to  co 
powie, ponra wszyscy członkowie 
spółdzielni. Potem nastapiło pełne go­
ryczy w ystąpienie Zaliszczaka.

Zarząd spółdzielni nie chciał zwę 
źać dzisiejszego zebrania ty lko do 
rozpatrzenia skarg przeciwko Mieza- 
lowi. Należało dzisiaj rozwiązać spra 
wę nadm iernych działek przyzagrodo 
wych. Zarząd i członkowie spółdziel­
ni zdaw ali sobie spraw ę, że jeżeli 
pozostawi się w pojedynczych rę­
kach członków 1,5 hektarow e dział­
ki przyzagrodowe i członkowie zacz­
ną zbierać zboże ze swych działek, 
to spółdzielcze żniw a opóźnią się. 
Półtora hek tara  dobrej ziemi w Cie­
szynie, to już nie działka, ledz gospo­
darstw o prow adzone pod szyldem 
spółdzielni. N ajw ięcej zboża i n a j­
lepszy pa działce przyzagrodowej

m iał Miczał, Szewczukowa i ci, któ­
rzy z  nim  trzym ali.

W niosek Zaliszczaka, by zboże za­
siane na gospodarstw ach przyzagro 
dowych zebrać wspólnie został nie­
spodziewanie przyjęty jednogłośnie. 
Próbow ała początkowo protestować 
Ma łyska.

— K iedy ja ze spółdzielczego bę­
dę jadła  chieb? Z mniejseego prę­
dzej dla siebie zbiorę — próbow ała 
przekonyw ać zebranych.

Miczał, mimo że m iał najlepsze 
zboże na działce przyzagrodowej nie 
w ystąpił przeciwko wnioskowi. Za­
żądał tylko, aby  zarząd spółdzielni 
zwrócił m u za nawóz sztuczny, k tó ­
ry w is ia ł dodatkowo na działce.

— Zbierzemy zboże zespołowo, za 
pracę przy obsianiu zbożem działki 
damy każdem u uchw alone na po­
przednim  zebraniu dniów ki obra­
chunkowe — odpowiedział ktoś ze 
zwolenników wniosku Zalisz-czaka.

Zebrani zdecydowaną większością 
głosów uchw alili — ograniczyć dział 
ki do pół hektara. Do dyspozycji 
członków pozostawić tylko okopowe 
i jarzyny, zboże zbierze spółdzielnia.

To pierwsze zwycięstwo podniosło 
na duchu oddanych sprawie spół­
dzielni członków. Z chwilą, gdy 
przewodniczący zebrania zapowie­
dział zgodnie z porządkiem dzien­
nym w ybór nowego brygadzisty, 
n ik t już nie oponował. ,

Zgłaszano nowych kandydatów  na 
brygadzistów. Jednym  z nich był 
Grzegorczyk, ojciec licznej rodziny, 
znany z uczciwości, kiedyś małorol­
ny gospodarz, a  dziś aktyw ny czło­
nek spółdzielni. Prz& iw ko tej k a n ­
dydaturze najgoręcej oponował sam 
Grzegorczyk.

— Ludzie, nie dam  rady  — próbo­
w ał się tłumaczyć. Nie przekonało 
to jednak zebranych. Jednogłośnie 
obwołano go brygadzistą.

Zebranie Ustaliło teraz już bez 
dłuższych targów  term in wyrem on­
tow ania stodoły przeznaczonej na 
w spólną stajnię. Na oborowego w y­
brano Niedźwiedzia, zobowiązano za­
rząd do jak najszybszego zebrania 
koni we wspólnym miejscu, sizybko 
w yjaśniono sprawę podziału cukru 
za wspólnie upraw iane burak i 1 człon 
kowie zaczęli się rozchodzić.
SREDNIAK CZY KUŁAK?

Zebranie się skończyło, a le  dla 
mnie pozostało niew yjaśnione py ta­
nie: Kto to  jest M iczał?' Czy jego 
postępowanie w ynika tylko z różni­
cy poglądów i z troski o spółdzielnię, 
czy też iest to przem yślana, obliczo­
na na  dłuższy okres czasu wroga ro­
bota. Zebranie podjęło w ażne uchwa 
ły zm ierzające do um ocnienia spół­
dzielni. On przeciwko nim nie opo­
nował. Ze stanow iska brygadzisty 
zrezygnował. Czułem podświadomie, 
że z Miczałem jest coś nie w  porząd­
ku. Kto to  jest napraw dę, czy rze­
czywiście chcący dobra spółdzielni 
średniak, czy też kułak? Zebranie 
tej spraw y n ie  rozstrzygnęło.

Nie mogąc poradzić sobie z  tym  
pytaniem  zwróciłem się o pomoc do 
kierow nika W ydziału Politycznego 
tow. M roczka, kierow nika Wydziału 
Rolnego K P tow. A rseniuka, zebra­
nych koło niego spółdzielców i po­
wiedziałem im o swych w ątpliw o­
ściach. Każdy z zebranych widział 
Miczała z innej strony. O braz ogólny 
stał się już jednak wyraźny.

— Czyście się zastanow ili tow arzy­
szu nad tym , dlaczego dzisiaj przed 
żniwami w ybieraliśm y nowego b ry ­
gadzistę? — spytał m nie k tóryś ze 
spółdzielców.

— No, bo zrezygnował sam — pró­
bowałem odpowiedzieć.

— Tak, — ciągnął dalej w  odpo­
wiedzi spółdzielca. Zrezygnował, ale 
kiedy? N arobił zamętu z  dniówkami, 
z sianem , oszacował po kum otersku 
konie w niesione do spółdzielni, a 
przed żniw am i złożył szybko rezygna 
cję.

— Pozwolicie ;— dołączył się do 
rozmowy tow. Mroczko, to i ja  wam 
w yjaśnię jedną rzecz. Miczał i Szew­
czukowa tw ierdzili, że uregulowali 
podatki wobec państw a. O ile ja 
wiem, to  Miczał zalega z podatkiem 
za trzy la ta  i w ym iar ten był za n i­
ski, bo prow adzą jedną gospodarkę 
z Szewczukową. Cała wieś wie, że 
t.o jedna kasa i jedna rodzina. Tylko 
do podatku i do działek przyzagro­
dowych figuru ją  oddzielnie, a  z ich 
dwu gospodarstw  średniackich wy­
chodzi w cale niezłe gospodarstwo 
kułackie. Pam iętajcie jeszcze przy 
tym , że sam  te j ziemi n ie obrabiał, że 
wypożyczał ją  innym biedniejszym, 
którzy obrabiali ją  na spółkę. On da­
wał ziemię, oni robotę. To wygod- 
oiai$ze ja k  t/zym aaię

— Pam iętacie tow arzyszu — w trą  
cił się do rozmowy inny spółdzielca,
— była na zebraniu kłótni* o siano?

— A kto najw ięcej ciągnął siana 
bez kontroli, jak nie chłopak Szew- 
czukowej?

— Tak jest, to  wróg spółdzielni — 
zgodził się kierownik Wydziału Rol­
nego K P tow. Arseniuk. My też to 
obserwujemy. Gdy przyszło do ko­
m asacji, to  Miczal był najbardziej 
rewolucyjny. Dla spółdzielni chciał 
areał tylko w jednym  kaw ałku. Cho­
dziło mu o to, by jak  najw ięcej chło 
pów przerzucić i  zniechęcić ich do 
spółdzielni.

W dyskusji, k tó ra  się teraz w ywią 
zała coraz bardziej zrozum iałą sta­
w ała się tak tyka  M iczała., To nie 
były w ahania. To była ’ przem yśla­
na, konsekw entna od początku do 
końca linia. Przed założeniem spół­
dzielni w ystępow ał przeciwko jej 
założeniu. Gdy przekonał się, że m i­
mo jego oporu w gromadzie spóldziel 
nia i tak  powstanie, w ostatniej chwi­
li podpisał deklarację i w stąpił do 
spółdzielni. Szewczukowa też pory­
w ała się do bicia agitatorów . Dziś 
nie każdy m ałorolny chłop odważy 
się powiedzieć jej praw dę w  oczy. O 
praw dziw ym  stanow isku Miczała 
świadczy jego stosunek do najży­
w otniejszych decydujących o rozwo­
ju spółdzielni spraw. Tak było z bu­
dową. Z początku nie było placu do 
budowy. N awet najlepszy Miczałowi 
nie odpowiadał. Później nie było 
m ateriału. Jak  zarząd spółdzielni 
znalazł m ateriał, to  on doszedł do 
przekonania, że z budow ą stajn i n a ­
leży poczekać do zimy.

Każdy krok, każde w ystąpienie Mi­
czała, dokąd spółdzielcy nie zorien­
towali się w jego podw ójnej grze, 
zmierzało do w ykorzystania wszyst­
kich form w alki przeciwko gospodar 
czemu umocnieniu spółdzielni pro­
dukcyjnej. Po wspólnej dyskusji teft 
wniosek końcowy był jasny. Ni# 
mogłem się jednak pow strzym ać od 
zadania pytania: — No, skoro je­
steście przekonani o tym , że to wróg 
spółdzielni, dlaczego dzisiaj nie po­
stawiliście wniosku o wykluczenie go 
ze spółdzielni?

K ierownik Wydziału Politycznego 1 
tow. Mroczko. uśm iechnął się i za* j 
m iast odpowiedzi zapytał: — A wy, 
towarzyszu nie mieliście wątpliwości 
jak  napraw dę ocenić Miczała?

— Miałem.
Mroczko ciągnął dalej:
— Czy podobnych w ątpliwości ni* 

mieli inni członkowie spółdzielni?
— Mieli. Ale dzisiejsze zebranie prze­
konało Ich. Przekonyw ali zresztą na* 
samych o tym  w dyskusji po zebra­
niu. K to na drugim  zebraniu moż« . 
wystąpić w obronie Miczała? Policz­
my: Kowal, bo to jego w ujek, Resz- j 
ka — bo Miczał z daw nych la t po­
życzał mu zboże, świadczył m u Inn* 
kułackie łaski i kazał m u za to mó­
wić na zebraniach przeciwko spół­
dzielni, to  czego nie m iał sam odwa­
gi powiedzieć. A reszta?..

— Reszta jest przekonana — doda­
łem — ie  Miczal to  wróg.

1 w y powinniście im  pomóc w wy* 
kluczeniu Miczała ze spółdzielni.

3. Karwacki

P r z e z  zdobyc ie kwalifikacji z a w o d o w y c h  
do podniesienia po zio m u  pracowników rolnictwa
Państw o Ludowe chcąc podnieść 

kw alifikacje robotników  i pracow ­
ników zatrudnionych w  rolnictwie, 
utw orzyło 4 letnie korespondencyjne 
Technika Rolnicze. Bez względu na 
wiek, płeć i  m iejsce pracy T echni­
kum  Rolnicze umożliwia uzyskanie 
w ykształcenia ogólnego, daje  dy­
plom technika - rolnika i prawo 
w stępu na wyższe uczelnie. K ształ­
cić się pow inni przede w szystkim 
pracownicy Państw ow ej Służby Rol­
nej, którzy zatrudnieni na różnych 
stanow iskach nie posiadają dotych­
czas odpowiednich kwalifikacji.

M inisterstwo Rolnictwa po prze­
analizow aniu kad r pracowniczych, 
utworzyło Działy Korespondencyjne 
K ształcenia w Technikach Rolni­
czych, w  każdym  województwie. Aby 
ułatw ić pracow nikom  koresponden­
cyjne kształcenie, w ydane zostało 
specjalne zarządzenie, k tó re  zaleca 
analizę kadry  pracowniczej w oje­
wództwa pod „kątem  kw alifikacji 
zawodowych", w ytypow anie jedno­
stek zdolnych i chętnych do nauki i 
skierow anie Ich na naukę do Tech­
ników Rolniczych. Zarządzenie P re­
zesa R ady M inistrów  gw arantuje 
pracownikowi uczącemu się kore­
spondencyjnie 9 dni urlopu bezpłat­
nego.

Pomimo tego zarządzenia kierow ­
nicy Wydziałów Rolnictwa i Leśni­
ctwa PPRN, dyrekcje POM i inne 
instytucje nie przeprowadziły an a ­
lizy kadr i nie wytypow ały kandy­
datów na korespondencyjne kształ­
cenie.

R ekrutacja trw ać będzie do 31 
sierpnia rb. (Dział K orespondencyj­
nego Kształcenia w Technikum  Rol­
niczym w Krasnym stawie).

N auka trw a 4 lata, w arunkiem  
przyjęcia jes t ukończenie 6—7 od­

działów szkoły podstawowej lub u- 
kończeni* innych kursów.

N auka jest bezpłatna. Uczeń p ła­
ci tylko za podręczniki w  wysoko­
ści 120 złotych rocznie oraz za 
przejazdy.

Nauka polega na opracow aniu za­
dań kontrolnych i  przysłaniu ich 
do uczelni.

Po popraw ieniu przez nauczy- ) 
cieli, praca zostaje odesłana ucz­
niowi. Oprócz zadań kontrolnych, 
uczeń obowiązany jest dojeżdżać 5 
razy w ciągu roku na Zjazdy Szko­
leniowe. Na zjazdach tych nauczy­
ciele wspólnie z uczniami u sta la ją  
partie  m ateriału , k tóre uczeń obo­
wiązany jest przerobić w danym  
okresie. Oprócz tego na zjazdach 
przerabiane będą pew ne partie  m a­
teriału , by podać uczniowi w łaści­
w ą m etodę uczenia się drogą ko­
respondencyjną. Opracowane zosta­
ły ponadto specjalne w skazówki i  
kom entarze, k tóre m ają  zastąpić 
nauczyciela.

Korespondencyjnie mogą »ię rów-’ 
nież kształcić pracow nicy za trud­
nieni w  gospodarstw ach indyw i­
dualnych.

Należy zachęcić w szystkich za­
trudnionych w rolnictwie, a ni* i 
mających wykształcenia średniego, 
do nauki w Technikach Rolni­
czych.

Następujące dokum enty: podanie, 
życiorys, m etrykę urodzenia, o sta t­
nie świadectwo szkolne, zaświad­
czenie z pracy (jeśli pracuje), za­
świadczenie o stanie m ajątkow ym  i
2 fotografie, należy przesłać do 31 
sierpnia rb. do Działu K orespon­
dencyjnego Kształcenia Technikum  
Rolniczego w K rasnym staw ie.

lnż. Stanisław Miturskl

'AKCJA P RZE C IW -STO N K O W A  TR W A
. . . . . -W-, '

M ieszkańcy K o l Okopy gmina Świerże, powiat Chełm podczas drugiego 
grzeglydu pól ziem ia cw ych  * uwagą szukają stonki. (Foto St. Watcsujfrfr
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Wykładowcy szkolenia partyjnego na żniwach
~W osta tn ią  niedzielą znaleźliśmy 

się  na polach PGR Elizówka w 
pow. lubartow skim . Trzy ekipy ro­
botnicze, razem  180 ludzi, przybyły 
tu , w ypełniając swoje zobowiązania 
podjęte  na czeić Święta Odrodzenia.

Na wszelki w ypadek bierzemy 
płaszcze. Pogoda dziś niepewna, jak 
zw ykle kiedy wieje zachodni w iatr. 
Niebo zaciąga się coraz więcej sza­
rym i chmurami. K ierownik gospo­
darstw a i  niepokojem spogląda na

wym fornalem  1 przejął od niego
„kierownictwo" parą dobrze utrzy­
m anych koni. Przyjemnie jest sa­
memu ułożyć furę i przywieźć ją 
z pola do maszyny.

G rupa, której przewodzi tow. 
Malik kładzie zręby sterty, b tenę  
trzeba umieć ułożyć: aby nie .r  •- 
wlec jej za szeroko; aby io 
rosła s p a d z is to ś ć  ścian; aby poziom 
w zrastał równomiernie, bo w pize- 
ciwnym razie sterta może s.ę roz-

'  , j |  : V * " «

. T r a M „ ! y „ .  r ” ' ‘'
szek Michalkiewicz tn ą  sn o p o w ią id lk ą  pszen icę ...

niebo. K iedy pada — nie można 
an i żąć ani młócić. A te dwie prace 
powierzył dzisiaj 90- o s o b o w e j  e -  
pie K ursu dla Wykładowcow 
Szkolenia Partyjnego. Ekipa przy­
była wcześnie -  o 5 3̂0, może więc 
\v ciągu dnia machnąć me mało to ­
boły Przy dzisiejszym braku rąk 
do pracy, taka  pomoc to nie lada 
graitka.

„POCZĄTEK OPOWIEŚCI"

Książkę pt. „Początek opowieści" 
napisał M arian Brandys. Dał w niej 
obraz tego „nowego" co przepaja 
sw oją treścią budowniczych socja­
listycznego m iasta — Nowej Huty, 
Tę sam ą treść można ‘ odnsleźć w 
Uolektywie, który stanął dziś do 
p racy w plizówce.

O 6 zjawia się druga ek ip a ’ — 
ZMP-owcy z lubelskiej poczty, 
przeważnie dziewczęta. Przyaadzą 
się aku ra t do wyplewienia chw a­
stów z kartofli. I ta praca poważ­
nie odciąży nieliczną załogą PGR.

W pół godziny po ZMP-owcach, 
przybywa 40 pracowników Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej.

Kurs party jny  już pracuje. K ilku­
nastu kursantów  pojechało w pole, 
po żyto. W Elizówce zboże młóci 
cię prosto z pola. Połowa kursan­
tów przygotowuje sprzęt potrzebny 
do młocki. Funkcji się nie rozdzie­
la. Każdy znajdzie tu robotę naj-

płynąć jak  krem owa babka. Ale 
tow. Malik zna się na tej robocie; 
niejedną fte rtę  zbudował.

Praca na stercie wygląda z dale­
ka jak  zabawa. Stoi się po kolana 
w słomie i przerzuca jej coraz 
świeże pęki na różne strony. Cza­
sami się ktoś przewróci, albo pod­
skoczy dziwacznie. Ale niech ktoś 
spróbuje tak  się „pobawić" przez 
cały dzień. Nieprzywykłemu s ta r­
czy krócej — parę godzin. Omdleją 
nogi, na dłoniach porobią się  bąble 
od wideł. Szczególnie, gdy robota 
idzie w takim  tem pie jak dziś. Nie 
ma mowy, aby uważać i tym spo­
sobem uchronić się od dotkliwych 
ukłuć i zadrapań ostrym i źdźbłami 
słomy. Tylko, że n ik t nie zważa na 
takie drobnostki. Tu pracuje aktyw 
partyjny.

N ajw ytrw alsi z układ aczy sterty, 
to towarzysze: Leonard Osiecki i 
Jan  Knap. Nie zw racają uwagi na 
zmęczenie. Nie przyjechali tu  prze­
cież na odpoczynek. Nim zejdą dzi­
siaj z placu, ste rta  pokaźnie uro­
śnie nad ziemię.

RÓŻNICE CZASU

O godzinie M e j spadł deszcz. 
Pocztowcy w popłochu uszli, z k a r­
tofli, PIH -ow cy statecznie ustąpili 
pod drzewo. Ustała też praca przy 
żęciu pszenicy. Wreszcie i  tow. 
Rybka, kierownik kursu party jne-

bardziej mu odpowiadającą. Ale , go, dał hasło do przerw ania młocki, 
budową sterty  będzie kierował tow. Tow. Rychel, troskliw ie zajął się

Na ławce pod rozłożystym ka­
sztanem usiadła gromadka ludzi. 
Siedzący w środku niepozorny czło­
wiek o szczupłej twarzy, to właśnie 
tow. Malik. Przed wojną był for­
nalem. Dziś jest przodownikiem 
pracy w Fabryce Samochodów Cię­
żarowych i cenionym aktywistą 
społecznym — sekretarzem  Oddzia­
łowej Organizacji Partyjnej Hali 
Obróbki Drzewa. Los zrządził, że 
Malik znalazł się na tych samych 
polach, na których pracował przed 
wojną jako fornal hrabiego Zamoj­
skiego.

— Dziewięć m ajątków  miał dzie­
dzic kozłowiecki — wspomina Ma­
lik swego wyzyskiwacza — ale w 
Ładnym m ajątku nie mieszkał, na­
wet do nich nie zaglądał. Prze­
ważnie, siedział zagranicą, a jego 
synkowie oczywiście poszli w ślady 
ojca. O pieniądze trzeba się było 
staje dopominać u rządcy. Stanął 
taki na środku okólnika i rozdzie­
rał mordę o byle co. Jakby ludzie 
źle pracowali. A przecież na 400 ha 
w Elizówce hrabia trzym ał za­
ledwie 8-miu fornali...

Dzisiaj tow. Malik nie sprzedaje 
już swej siły roboczej. Nikt go tu 
pracować nie przymusza. Ale Ma­
lik wie po co przyjechał tu taj, gdzie 
pot jego w latach młodości użyź­
niał 'ziemię pańską. Dziś ta ziemia 
wspólna, socjalistyczna. Kiedyś tu 
pracować musiał, dzisiaj zaś — 
chce tu taj pracować.

OD CZEGO PĘKAJĄ 
CHŁOPSKIE RĘCE

Ciężka jest praca nie tylko przy 
młocce. Ciężko jest również praco­
wać przy żniwach. Kto chce może 
się o tym  przekonać na łanie psze­
nicy, który  dzisiaj zaczęto kosić 
przy pomocy ekipy robotniczej. 
T raktorzysta W ładysław K urant i 
Zastępujący jego pomocnika F ran ­
ciszek Michalkiewicz tną zboże 
snopowiązałką. Za nimi fornal K u­
siak wyjechał z konną żniwiarką. 
N adęte przez nich zboże i snopki 
robotnicy wiążą i zestawiają w ko­
py. Obie maszyny dudnią i turko­
czą po wzgórzach, na których roz­
ciągnęła się złota smuga dojrzałej 
pszenicy. Ładnie to wygląda z da­
leka.

Ale podejdź bliżej i weź się 
.za zbieranie ..garści" albo robienie 
powróseł. Widziałeś chłopskie, spę­
kane ręce? Wiesz od czego spękały? 
Jeśli pomożesz w pracy łatwo 
uzyskasz odpowiedź. I tak masz 
szczęście, że maszyna coraz bardziej 
zastępuje dziś człowiek?. Spróbo­
wałbyś popracować kosą! Właśnie
0 kosę dopominamy się.

Tadeusz K rupka wysoki, dobrze 
zbudowany młodzieniec o czerstwej
1 wesołej tw arzy chce skosić klin 
trójkątnego pola, aby maszynom 
łatwiej było nawracać. Zebrać zżę­
te zboże 1 tak  zdąży. Jest sporo 
wolnego czasu i nie w arto go m ar­
nować.

K rupka rzeczywiście nie m arnuje
Malik. Zna się na tej robocie. nakryciem mlocarni, aby deszcz jej CZa s u .N a js z y b c ie jS p rz ą ta  zawsze

Tow. Kwiatuszewski lubi konie, j nie zalał. Złorzecząc pogodzie wszy- I swńipogodzie wszy-
Dlatego też dogadał się z miejsco- I stk ie grupy wycofują się z pola, swoj odcinek.

Gdy zboże po deszczu obeschło,

robota rusza ze wzmożoną siłą. Zo­
stanie dziś na polu ogromny ślad 
pracy żniwnej.' Sprzątnięto bowiem
6 ha pszenicy.

DWIE FUNKCJE 
„HEINRICHA LANZA"

Między ludźmi pracującym i na 
wierzchu młocarni z daleka miga 
kolorowa chustka. Można ją obser­
wować . bez przerwy ęrzez cały 
dzień. To pracuje towarzyszka Ben 
gander. Rozcina snopki i podaje je 
do otworu młocarni.

Tu na górze praca jest przykra. 
Kurz wznosi się nieprzerwanie, po­
kryw ając twarz, ręce i ubranie, 
dławiąc w gardle. Prochimiuka, 
Węgrzyna i Polucha od dawna 
zmienili inni, tylko tow. Bengan- 
der nie ustępuje. Gdy towarzysze 
proponują zmianę, tow. Bengander 
śmieje się i pozostaje na górze. 
Wie, że dobrze spełnia swe zada­
nie.

Nie jest ono wcale łatwe. Maszy­
na doskonale , przygotowana do p ra ­
cy nieprzerw anie pożera snopy zbo­
ża. Czasami wozy nie nadażają za 
jej zachłannym apetytem. Nic dziw­
nego — takie tempo pracy rzadko 
można spotkać. Stwierdza to p ra­
cownik PGB, kowal Stanisław  Har- 
mas, czuwający nad maszyną.

Częściowo i jego dziełem jest 
sprawność młocarni. Wielki „Hein­
rich Lanz" huczy nieprzerwanie. 
Przed w oiną huczał po to, aby na­
pędzać do kieszeni fabrykanta z 
Manheimu m arki i dolary, ’ Za te

więcej funkcję w ybrał sobie przy 
młocce. Odbiera worki ze zbożem, 
zawiązuje je, liczy i wysyła do ma­
gazynu. On też zna najlepiej w y­
niki dzisiejszej pracy.

N ormalnie przy w łasnej obsa­
dzie PGR-owc.y młócą dziennie oko 
lo 6—7 ton ziarna. Tow. Chęć już 
o godzinie 9-tej rano odnotował 
2,5 tony. Młocarnia bije swoje re­
kordy. Co godzinę przeszło 10 q 
ziarna odchodzi do magazynu.

Po południu funkcje Chęcią przej 
muje tow. Rybka. Jem u też udzie­
lił się nastrój kolektywu. Z saty­
sfakcją oblicza ' coraz nowe worki 
napełniane ciągle od nowa przez 
maszyny. Miejscowi pracownicy z 
podziwem kiw ają głowami.

Przed wieczorem, gdy robota 
ustaje, tow. Rybka podsumowuje 
wyniki młocki — przeszło 11 ton. 
Tak party jny aktyw  zrealizował 
swoje zobowiązanie.

„KOMU PLACKI I GOSCltfCE"

Nie chcę rozdawać laurek. Ale 
schodząc z pola trzeba sobie zano­
tować w pamięci przynajm niej n a j­
ogólniejszą ocenę pracy ekip. Żeby 
wiedzieć „komu guzy i sińce, ko­
mu placki i gościńce".

Więc najprzód — jednego guza 
dla ZMP-owców z poczty. Sporo 
ich, kryjąc się przed deszczem w 
stodole nie dostrzegło naw rotu po­
gody. i 

„_ _____

...Takie tempo pracy rzadko można spotkać — ttiolerdza czuwający nnd 
maszyną Stanisław Harnaś, siedzący na traktorze...

pieniądze fabrykant organizował 
zbrodniczą szajkę H itlera. Dzisiaj 
„I«inz“ huczy po to, aby rósł do­
brobyt ^polskiego chłopa i robotni­
ka, aby rosła siła Ludowego Pań­
stwa. \

PARTYJNY AKTYW 
ZREALIZOWAŁ ZOBOWIĄZANIE

Tow. Chęć ma powołanie na m a­
gazyniera. Przynajm niej taką  mniej

Jednego sińca — dla PGR. Tro­
chę za mało roboty było przygoto­
wanej dla tylu ludzi. Trzeba lepiej 

wykorzystywać czas i ręce do pracy.
Placków wystarczy dla wszyst­

kich. Sporo pszenicy sprzątnęli dzi­
siaj lubelscy robotnicy. Dla nich 
więc na drogę powrotną wielki go­
ściniec społecznego uznania. Dobrze 
pracowali..

Leszek Siemion

Towary polskiej produkcji i in.
«  pośrednictwem akcji

„ P A C Z E K  P E K A O *

vv m J J r  CORPORATION,PEKAO TRADING COK lg24
New-York 4 23. Broad btree

W PvAf sYA OPIEKI S. A. BANK POLSKA KASA u r
p .,i. ix, aa >»• m«.

Tą drogą można otrzymać. ntv^ y(ane 1 
ble, cement, cegłę, zl°t0 , _,órhv nylo- 
obrączki, wody kolońskie, P°n maSzyny i 
nowe, żyletki, wieczne ł? , ’ fl, zyny d ° 
narzędzia rolnicze, w ę g i e l ,  ■ Kvvaj. 
szycia, row ery, motocykle, ',4Zjeęięce, 
carskie, radioodbiorniki. w0 nr0Sięt«. 

Paczki żywnościowe, krowy 1
Informacji u(,z,'e’aL I, T c A. 

BANK POLSKA KASA OPIE^1 
W arszawą ul. Mazowiecko y _

Unieważnia się skradzioną pieczątkę z 
napisem: LSS Zakl. Obr. Art. Przemyśl. 
Sklep Nr 21 ul. Kunickiego Nr 43. 438/K

Skradziono książeczkę rejestracyjną wy­
daną przez Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — Wydział K om unikacyj­
ny w Lublinie dla Powiatowego Zakła­
du Mleczarskiego w Puław ach na reje­
strow anie samochodu ciężarowego m arki 
„S tar 20“ Nr Rej. 20928 Nr silnika 3707, 
Nr podwozia 3582 i dowód zgłoszenia w y­
dany przez Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Puławach._________ 1068/G

TAR? trnrirf

N A T R I U M  B E N Z O I C U M
(BENZOESAN SODOWY)

utrudniają rozwój drobnoustrojów. W gospodarstwie domowym 
używane są do konserwowania przetworów jarzynowo - owoco­
wych.
Do nabycia w aptekach, drogeriach i punktach aptecznych.

w**ni* *‘9 zagubioną w dniu • 
piec**tk« firmową * •

P-M.E. Energomontaż Południe Kler° 
ctwo Budowy Elektrowni Lublin. _ . 44b i -

Prncownicy postnkiwaoi
INŻYNIERA ELEKTRYKA, ST. REFERENTA 
handlowego z praktyką, PRACOWNIKA ad 
ministracyjnego oraz GOŃCA zatrudni na­
tychmiast CENTRALA PRODUKTÓW NAF­
TOWYCH B/W w Lublinie.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek­
cji Personalnej B/W. ul. Narutowicza 63.

442/K

SEZONOWYCH SPRZEDAWCÓW warzyw i 
owoców zatrudni DYREKCJA MIEJSKIEGO 
HANDLU DETALICZNEGO artykułami Spo 
żywczyml w Lublinie.
Zgłoszenia kierować do Dplalu Kadr ul. Kra­
kowskie Przedmieście 30 I plęlro od godz. 7
do 10. 4}3/K

Głównego mechanika, St. Referenta Planowa­
nia. Referenta realizacji (zakupu), Majstrów 
Stacji Obsługi, Kierownika Stacji Obsługi, 
Kontrolerów Technicznych, Traktorzystów, 
Księgowych, Kierownika Sekcji Finansowej, 
Kierownika Działu Taboru, Technika Normo­
wania. Kierownika Działu Zaopatrzenia, Kie­
rownika Działu Adm. Gospodarczego, St. Re­
ferenta Eksploatacji, Kierownika Magazynów, 
Dowódcę Straży P-Poż., Technika Bezpieczeń­
stwa i Higieny Pracy, Kierowców z I i II kat. 
prawa jazdy, Monterów silnikowych, Monte­
rów podwoziowych. Lakiernika zatrudni od 
zaraz EKSPOZYTURA MIESZANA PKS w 
Kraśniku ul. Urzędowsl.a (b. koszary) tel. 240, 
Warunki do omówienia na miejscu. Dla za­
miejscowych zapewnione mieszkania w Hote­
lach Robotniczych. Zgłoszenia przyjmuje co­
dziennie Kierownik Działu Kadr Ekspozytu­
ry w godzinach od 12—11. 411/K

Ogłoszenia drobne

Zgubion o p rze p u s tk ę  s ta lą  
na t e ren  P o l sk ie g o  Mono­
polu S p i r y t u s o w e g o  w  L u ­
blinie na n a z w isk o  Drozd 
S t a n i s ł a w a .  1057/G

Zgubion o ś w i a d e c t w o  ukort 
czen ia  k u r su  b r y g a d i e r -  
sk iego  na n a z w isk o  Dyb ał  
ski  S t a n i s ł a w .  10597G

Zgubion o p r ze p u s tk ę  s ta ł ą  
na te ren FSC na n a z w i sk o  
P u d e l e k  Ja nus? ,  1061 /'O

Zgubion o p r z e p u s tk ę  s ta łą  
na t e ren  FSC na  n a z w isk o  
K a w e c k a  Kazimiera .

_____________10 66/0

Zgub iono  p o k w i to w a n ie  zło 
ź o n y c h  d o k u m e n t ó w  na  o-  
t r z y m a n i #  d o w o d u  o s o b i ­

s te g o  n a  n a z w isk o  K u czak  
T a d e u s z .  100 * G

Zgubiono p rze p u s tk ę  na 
t e r e n  • L ub elsk ich  Z a ­
k ł a d ó w  Mięsnych na n i ­
wisko  S z y sz k o  Alicja.

106S/G

Zgubiono  leg i ty m a c je  
Zw. Z aw. na  n azw isk o  
W i tk o w s k i  Bogdan.

L O K A L E

Zamienię  pokój w W a r s z a  
w ie  na pokój z kuchnia  w 
Lubl inie.  W ia d o m o ś ć :  W a r ­
s z a w a  P r a g a ,  K a ro lą  
W ó jc ik a  36/62. K o w a l e w ­
ski.  1002,G

Pokoju p r z y  ro dzin ie  p o ­
szuku je  s a m o tn y ,  Z g ło s ze ­
nia te le fo n iczne  36-64. Ma­
lin ow sk i .  1063 G

III»8li8!!tEll!Ii!Stl
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Festiwal w Bukareszcie -  święto jedności młodego pokolenia całej kuli ziemskiej

..ELSZCZYZNA
Ludowe Zespoły Sportow e w 

powiecie łukow skim  wykonały 
już sw oje zobowiązania dla ucz­
czenia Festiw alu Młodzieży i 
Studentów  w B ukareszcie. Dzię­
ki nim  pow stało w powiecie łu ­
kow skim  pięć boisk do piłki 
nożnej, dw a boiska do siatków ­
ki oraz urządzenia do upraw ia 
nia lekkoatle tyk i i gim nastyk i 

* * *

Sportowcy O gniwa" z Hru- 
biet-zowa zobowiązali się naw ią­
zać k on tak t z Ludowym i Zespo­
łam i Sportowym i, zdobyć 6 klas 
sportow ych, w ykonać sposobem 
gospodarczym  skocznie lekko­
atletyczne.

*  *  *

W iele cennych zobowiązań, 
częściowo już zrealizowanych 
podjęli sportow cy nowego Zrze­
szenia Sportowego „S ta r t“. Np.: 
członkowie Kola przy Spółdziel 
ni Przem ysłu Drzewnego w Lu 
blinie postanow ili w ykonać 5 
kajaków . Koło sportow e przy 
Spółdzielni Pracy S tolarzy w 
Lublinie w ykona trzy k a jak i 2- 
osobowe 1 dwa jednoosobowe.

Sekcja M otorowa Koła Spor­
towego S ta r t w Parczew ie zobo­
wiązała się wziąć udział w akcji 
żniwno - omłot,owej. Członkowie 
Koła Sportowego przy SKW w 
Lublinie postanow ili wykonać 
boisko do koszykówki itp.

Z KRAJU
Młodzież polska w  czynie 

festiw alow ym  podjęła wiele 
cennych zobowiązań. W woj. 
szczecińskim około 27 tys. m ło­
dych chłopców i dziewcząt s ta ­
nęło do w spółzaw odnictwa 
przedfestiwalowego.

W powiecie Sokółka (woj. b ia ­
łostockie) zobowiązania podjęte 
przez młodzież dla uczczenia 
Festiw alu przyriiosą państw u 

około 60 tys. zł oszczędności.
Zobowiązania młodzieży \z  za­

kładu w Pionkach (woj. kielec­
kiego) przyniosą 500 tys. zł 
oszczędności.

ZE ŚWIATA
Młodzież całego św iata p rzy­

gotowuje się do swego radosne­
go święta.

Pionierzy z Czechosłowacji 
tak piszą do pokkich  harcerzy:

„K ochani polscy harcerze. My, 
pionierzy V klasy w Błotnie po­
zdraw iam y Was. Często spoty­
kamy się z hasłam i: „Pionierzy 
bronią pokoju1'. Jesteśm y prze­
konani, że i tym  listem, który  
do Was piszemy, realizujem y to 
hasło. Tym, że się w zajem nie bli 
żej -poznamy, poznamy swe o j­
czyzny, sukcesy w  pracy, bę­
dziemy się bardziej kochać w za­
jem nie. Jeśli staną się z nas 
dobrzy przyjaciele, będzie to 
dalszy k rok  nad  um ocnieniem  
pokoju.

* * *

Uczestnicy Św iatow ego Festi­
walu będą mieli sposobność za­
poznania się z osiągnięciami n a ­
rodu rum uńskiego przy pomocy 
licznych wydawnictw .

Pięć album ów, k tóre  zostaną 
wydane w pięciu językach, bę­
dzie odzwierciedlać różne frag ­
m enty pracy i w alki narodu ru ­
muńskiego o zbudow anie szczę­
śliwego życia,- Między innym i 
zostały w ydane album y: „Życie 
młodzieży rum uńskiej", „Sport 
w R um uńskiej R epublice Ludo­
wej".

P rospekt „B ukareszt czeka na 
ciebie" zostanie w ydrukow any 
w języku: rosyjskim , angiel­
skim, francuskim , niem ieckim , 
hiszpańskim , chińskim , w łos­
kim, norw eskim , w ęgierskim , 
polrkiip, bułgarskim , czeskim, 
albańskim , arabskim , portugal­
skim i rum uńskim , (e s.)

♦ S P O R T ♦
4.000 sportowców

uczestniczyć będzie 
w igrzyskach przyjaźni i pokoju

Na- IV Św iatow y Festiw al Mło­
dzieży i S tudentów  podąża do Bu­
karesztu  ze w szystkich stron  św ia­
ta około 4000 sportow ców , rep re­
zentujących barw y 48 państw . 
Wezmą oni udział w  M iędzynaro­
dow ych Igrzyskach Przyjaźni, k tóre 
odbędą się w dniach 4—15 sierpnia 
br.

O statnio do B ukaresztu  przybyli 
już m. in. sportow cy Meksyku, Tu­
nisu, Algeru, Brazylii, Guatemali, 
NRD i Kanady.

Związek Radziecki zgłosił do 
Igrzysk 400 zawodników, którzy 
będą startować w 14 konkuren­
cjach, a mianowicie: w skokach do 
wody, lekkiej atletyce, pływaniu, 
piłce wodnej, gimnastyce, wioślar­
stwie, atletyce, kajakarstwie, bok­
sie, w zapasach, kolarstwie koszy­
kówce i siatkówce. Udział sportow ­
ców radzieckich, w śród których 
s ta rtu je  b. poważna liczba znanych 
w całym  świecie wyczynowców, 
stanow i gw arancję w ysokitgo po­
ziomu Igrzysk. Takie na zwis-ka jak  
Szczerbakow, Zybina, czy Anufriew
— znane są i cenione w iród  n a j­
szerszych rzesz m iłośników sportu  
na całej ku li ziemskiej.

Pow ażną grupę uczestników 
Igrzysk stanow ią reprezentanci 
NRD, którzy przybyli do B uka­
resztu w liczbie 193 osób (w tym 
63 kobiety). B arw  NRD bronić b ę ­
dą m. in. lekkoatleci Schroeder —■ 
rekordzista NRD w biegach na 100
i 200 m. M istrzowie Sportu Belzer
i Donath, rekordzista św iata w biegu 
na 400 m — Jurewitz, sp rin terk i 
Karger, Claussner i Seeliger, bok­
serski m istrz Europy w wadze pół­
ciężkiej — Nietsehke oraz dosko­
nali kolarze, uczestnicy Wyścigu 
Pokoju — Melster i Trefflich.

Jam ajk a  w ysyła swych najlep­
szych biegaczy Rhoden‘a i Mc k en - 
ley‘a. Na czele ekipy Czechosłowa­
cji figu ru ją  nazw iska zwycięzców 
olim pijskich Emila i Dany Zatop-
ków oraz rekordzisty  św iata _
Jngw irtha. W śród najlepszych za­
wodników w ęgierskich — uczestni­
ków Festiw alu znajdu je  się b. re ­
kordzista św iata w  rzucie młotem 
Csermak, doskonała pływaczka 
Gyenge, lekkoatleci Gyarmati, Lip- 
pai i Hommonai. Z dalekiej wyspy 
Trynidad przybędą pięściarze Le- 
gell, Wilson i Jordan. Są oni już w 
drodze do B ukaresztu, podobnie 
jak lekkoatleci A ustralii, Indonezji, 
Chile i Japonii. T urcja  przysyła 
drużynę piłki nożnej, Szw ajcaria — 
drużynę zapaśniczą, a Luksem burg
— zespół gim nastyczny. Z Włoch 
przybyw a 18-osobowa grupa kola­
rzy, pływ aków  i siatkarzy. FSGT 
będzie reprezentow ana przez 200 
sportowców.

N ajw iększe zainteresow anie wzbu 
dzają zawody lekkoatletyczne, do 
których zgłosili się  dotychczas re ­
prezentanci 31 krajów . Liczną ob­
sadę zgłoszono również do zawodów 
kolarskich, w  k tórych  wezmą 
udział zaw odnicy 20 krajów . W 
pływ aniu spo tkają  się reprezentan­
ci 19, w boksie i zapasach — 18, a 
w gim nastyce — 11 krajów .

W Bukareszcie zakończyły się 
prace przygotowawcze do Festiw a­
lu, prow adzone w Wielkim Parku  
Sportu i K ultury. Znajdujący się 
tam stadion posiada 80 tys. miejsc 
siedzących.

Stolica Rum unii jest w  pełni 
przygotowana na pow itanie spor­
towców wszystkich krajów , łączą­
cych się w b ra tn ie j, sportow ej 
walce o pokój i szczęśliwą przy­
szłość młodzieży całego świata.

Wyścig kolarski > Sztandaru Luda* w obiektywie

Ostry start do V II  wyścigu k o la r s k ie g o

Zatańczenie oto za sportowego
ZS Zryw w Lublinie

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Wczoraj rozpoczęła się druga ru n ­

da rozgryw ek p iłkarskich  o m istrio-
*two I Ligi.

W pierwszych spotkaniach uzyska­
no następujące wyniki:
G w ardia W -w a — CWKS 1:1
Unia — Budowlani Chorzów 7:0 
G órnik R adlin — Bud. Opole 1:0 
OWKS K raków  — Budowlani 

Gdańsk 5:1
Ogniwo K raków  — Ogniwo 

Bytom  3:1
Kolejarz Pozna A — Gwardia
\  j

W czoraj w godzinach popołudnio­
wych odbyło się uroczyste zakoń­
czenie obozu sportowego ZS Zryw 
w Lublinie.

Jak  już donosiliśmy na obozie 
zgrupow anych było 250 dziewcząt z 
całej Polski.

Obóz m iał na celu przygotowanie 
pomocników instruk to rów  w. I. 
Oprócz zajęć teoretycznych 1 szko­
lenia politycznego przerabiano za­
jęcia praktyczne z lekkoatletyki, 
gim nastyki, pływ ania, gier zespoło­
wych. W w olnych od pracy chw i­
lach uczestniczki korzystały  ze 
świetlicy, gdzie odbyw ały się zaję­
cia kulturalno-ośw iatow e, w ydaw a­
nie gazetek ściennych itp.

Dużą pomocą d la  kierow nictw a 
obozu była młodzież ZM P-owska, 
która przodowała w nauce i p ra ­
cach społecznych, dając dobry 
przykład innym.

We w spółzawodnictwie, prowadzo 
nym na obozie, na czoło wysunęła 
się grupa VII (Wielkopolska) przed 
grupą X II (Stalinogród) i grupą VI 
(Opole — Rzeszów).

Najlepsze w yniki uzyskały m ię­
dzy innym i: Lanakm er (Szczecin), 
Rajszys (Bydgoszcz), Dankowska 
(Bydgoszcz), M yśliwiec (Toruń), 
Skornia (Opole), K w iatkow ska (War 
szawa).

Na uroczystej akadem ii odbyło 
się w ręczenie dyplomów przyzna­
nych przez W KKF Lublin w yróż­
niającym  się instruktorom . Dyplo­
my między innym i otrzym ali: Kier, 
kursu ob. M adrzak oraz M ajchrzak, 
Rudnicka, Jaryczew ska, • Sieńkow- 
ska, M alinowska, Cwalina, Lyszkie- 
wicz, Żyromska, Jankow ska, G ra­
bowska.

Na m arginesie należy wspomnieć, 
iż obok zajęć na  obozie, młodzież 
znalazła czas na przepracow anie w 
czynie festiw alow ym  530 godzin 
przy oczyszczaniu stadionu ZS Og­
niwo. (es)

...35 k m  p r z e d

Czołówka na ulicach Lublina. Na zdjęciu  od prawej Grabowski, Jarzą­
bek, W rzesiński i zw ycięzca icyścigu Liszkiewicz.

III LIGA
W meczach o m istrzostw o Ligi 

Rzeszowsko - Lubelskiej rozegra­
nych w Lublinie padły następujące 
w yniki: OWKS (Lublin) — Budo­
w lani (Lublin) 1:1 (0:0), Ogniwo 
(Lublin) — B udow lani (Przemyśl)
2:1 r

Polacy w
szcrm iercz

W  s o b o tę  25 bm. r o z e b r a n o  w  B ru k se li  pół ­
fin a ły  i n d y w i d u a l n e g o  f lo re tu  k o b ie t  o raz  
ć w ie rć f in a ły  1 p ó ł f in a ły  szab li  d r u ż y n o w e j  
o r a z  fina ł  i n d y w id u a ln e j  s z p ad y .

P ó ł f in a ły  f lo r e tu  k o b i e t  o d b y ł y  s ię  w 
d w ó c h  g ru p ac h .

W  k a ż d e j  z g rup  w a l c z y ł o  8 za w o d n icz e k .  
R e p r e z e n t a n t k a  P o l s k i  — N a w ro c k a  w a l c z y ł a  
w II g rup ie ,  w k tó re j  z n a jd o w a ł a  się m. in. 
m is t r z y n i  ś w i a t a  Ilona  Elek  o raz  F r a n c u z k a  
Garil l-

P o lk a  d o s k o n a le  w a l c z ą c  w y g r a ł a  z C e z a -  
r lnł  ( W ł o c h y )  4:2, Deme>kl ( W ę g r y )  4:2 ,  I lo­
na E lek  ( W ę g r y )  4 :3 ,  a w c z w a r te j  w a lc e  
p r o w a d z i ł a  z Gar il l  3 :1 .  N ie s te ty ,  d e c y d u ją c e
o z w y c i ę s t w i e  tr a f ien ie,  k t ó r e  P o lka  z a d a ł a

Z krajn i ze świata
G D AflSK.  B o k s e r z y  p o l s c y  zak o ń czy l i  już 

p r z y g o t o w a n i a  do  u d z ia łu  w. tu rn ie ju  f es t i ­
w a l o w y m  w  B u k a r e s z c i e .  W  W o je w ó d z k i m  
O ś ro d k u  Sz k o len i a  S p o r to w e g o  w C e tn ie w ie  
p r z e b y w a ł o  na 2- t y g o d n i o w y m  ob oz ie  30 p i ę ­
ś c i a r z y .  P o d  k i e r u n k i e m  d o ś w i a d c z o n y c h  t r e ­
n e ró w  S z t a m a  i S z y d ł y  k a n d y d a c i  na turn te j  
b u k a re s z t e ń s k i  s t a r a n n ie  p r z y g o t o w a l i  się do 
tej  w ie lk ie j  m ię d z y n a r o d o w e j  Im prezy .

SZC Z ECIN .  W  S z a c h o w y c h  M is t rz o s tw a c h  
Po lsk i  J u n io r ó w  z S z c z ec in ie  u c z e s tn ic z y  14 
s z a c h i s tó w .  Młodzi s z ac h i śc i  w y k a z u j ą  na o- 
gół d o b r y  poz io m  g ry .  S z c z eg ó ln i e  d o brą  fo r­
mę w y k a z a ł  16-letnl  r e p r e z e n t a n t  AZS — L u ­
blin — S y d o r ,  k t ó r y  p o k o n a ł  już w s z y s tk i c h  
n a jg r o ź n ie j s zy c h  p r z e c i w n i k ó w  1 p ro w a d z i  
z d e c y d o w a n ie  po 10 r u n d a c h ,  m a ją c  9 pkt. 
Dalsze  m ie j sca  w  tabe li  m i s t r z o s t w  z a 'm u ją :  
C z e r n i a k ó w  (K o le ja rz  T o r u ń ) ,  K ę d z io ra  (Spó j ­
nia P o z n a ń )  i R ie d e l  (Sp ó jn ia  Lubań)  po 6,5 
pkt.

B I E L S K O .  P o d c z a s  z a w o d ó w  z o r g a n i z o w a ­
ny ch  na z a k p ń c z e n ie  o b ozu  p ł y w a c k ie g o  
AZS. L e w a n d o w s k i  u s t a n o w i ł  r ek o rd  Po lski  
na 400 m. i t .  k l a s .  B, o s i ą g a j ą c  — 6.18,1.

B U K A R E S Z T .  W  ob e c n o śc i  40 ty s .  w l d r ó w  
r o z e g r a n e  z o s ta ło  w  B u k a r e s z c i e  sp o tk a n ie  
p i łk a r sk i e  m ię d z y  r e p r e z e n ta c j ą  B u k a r e s z t u  i 
a u s t r i a c k ą  d r u ż y n ą  A dm ir*  ( W i e d e ń ) .  ^

IwyęlftfcyM iilkarł# a a u&cy. /

mistrzostw
yeh św ia ta

nie  z o s ta ło  u zn an e  p r z e z  s ę d z ió w ,  ! z d e n e r ­
w o w a n a  N a w r o c k a  p r z e g r a ł a  t ę  w a l k ę  3:4. 
Po  c h w i lo w y m  z a ła m a n iu  N a w ro c k a  p r z e g r a ­

n i a  z A u s t r i a c zk ą  H arp l  3 :4 ,  a n a s tę p n ie  z 
F a n c u z k ą  B e r n h e im  2:4 ,  a b y  w k o ń c o w y m  
z r y w i e  p o k o n a ć  W ę g i e r k ę  Kiss  4;2.

P o lk a  m u s ia ła  t e r a z  r o z e g r a ć  d o d a tk o w e  
sp o tk a n ie  o w e j ś c i e  do fina łu  z A u s t r iaczk ą  
Harp l.  W a lk ę  tę N a w r o c k a  p r z e g r a ł a  3 :4  1 
z o s t a ł a  s k l a s y f ik o w a n a  jak o  p ią ta  w  swoie j  
g rup ie ,  a w og ó lne!  p u n k tac j i  f lo re tu  k o b ie t  
za ję ła  9 m ie j sce .

Ć w ie r ć f i n a ły  sz ab l i  d r u ż y n o w e j  o d b y ł y  się 
w  c z t e r e c h  g r u p a c h ,  w k t ó r y c h  u z y s k a n o  
s t ę p u j ą c e  w y n i k i :

Gru p a  I W ę g r y  — N iem cy  9:0 ,  H o la n d ia  — 
N iem cy  10:6,  g r u p a  11 W ło c h y  — Aus t ra l ia  
9:0,  A u s t r i a  — A u s t ra l ia  4:2 ,  g r u p a  III An­
glia — S z w e c j a  8: 8  (56:66),  F r a n c j a  — S z w e ­
cja 9:2 ,  P o l s k a  — S a a r a  14:2,  Be lg ia  — S a a ­
ra  9:1 .

S p o t k a n ia  p ó ł f i n a ło w e  r o z e g r a n o  w  d w ó c h  
n a s tę p u ją c y c h  g r u p a c h :

g rupa  I:  W ę g r y ,  F r a n c j a ,  A u s t r ia  I Anglia,  
g rupa  II:  W ło c h y ,  Be lg ia ,  P o l s k a  1 H oland ia .

W y n ik i  g r u p y  l :  W ę g r y  — Angl ia  11:5,  
W ę g r y  — Austr ia  10:2,  F r a n c j a  — Aus t ri a  
10:6,  F r a n c j a  — Anglia 9:3. T a k  w ię c  z g r u ­
py  tej  do finału z a k w a l i f i k o w a ł y  s ię  W ę g r y
i F ra n c j a .

W  s w y m  p i e r w s z y m  s p o tk a n iu  p ó ł f in a ło ­
w y m  P o la c y  w y s t ą p i l i  p r z e c i w k o  Belgii ,  k t ó ­
ra  z o s ta ł a  p o s t a w io n a  jako  d r u g a ,  n a jl ep sza  
po W ło c h a c h  d r u ż y n a  w pół fi na le  .

P o  c iężk ich  w a lk a c h  z w y c ię ż y l i  o s ta t e cz n ie  
P o l a cy '  8 :8  (60-69) p r z y  s ta n ie  7:7 ,  Be lg  Ba-  
l i s te r  p r o w a d z i ł  3 :0  z Z a b ło ck im ,  k t ó r y  j e d ­
nak w y k a z a ł  n i e b y w a łą  am b ic ję  1 o p a n o w a ­
nie n e r w o w e ,  w y g ry w  a j ą c  w a l k ę  5 :3 ,  a t y m  
s a m y m  z a p e w n ia j ą c  z w y c i ę s t w o  d r u ż y n ie  pol­
skiej .  W  d rug im  s p o tk a n iu  w tej  g ru p ie  W ł o ­
chy  p o k o n a ły  H o la n d ię  11:5.  T a k  w i ę c  w II 
ru n d zie  pó łf ina łu  P o l s k a  z m i e r z y ł a  s ię  z H o ­
land ią  a W ło c h y  z Be lg ią .  W ło s i  z ł a t w o ś c i ą  
upora li  s ię  z z a ł a m a n y m i  p o r a ż k ą  z Po lsk ą  
Belga mi  w y g r y w a j ą c  9 :2 .  Mecz P o l s k a  — H o ­
l and ia  z a k o ń c z y ł  s ię  t r z e c im  k o le jn y m  zw y ­
c i ę s t w e m  n a s z y c h  s z a b l i s t ó w  11:5.

W  p i e r w s z y m  s p o tk a n iu  finałow ym  P olacy  
zm ie rz ą  s ię  z W ło c h a m i ,  a a a s t ę p n i#  i  W t-  
gram l  ł F rąęc ią*

. Fin i?’  lo tn y  to P iaskach . W r ze s l f i .  
sk i  i G r a b o w s k i  p r z e j e ż d ż a ją  metfl.
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